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III. 


£ apróżno Igelström opasał Warszawę po- 
trójnym łańcuchem wojska, napróżno 
rozstawił straże ochronne na gościń- 
cach idących z Krakowa, napróżno 
starał się zasłonić oczy i pozatykać 
uszy mieszkańcom stolicy — wieść o 
inzurekcyi krakowskiej i o racławickim tryumfie 
doszła do nich i swoje zdziałała. 

Zapał rewolucyjny doszedł do najwyższego na- 
tężenia. Główni przewódcy ruchu: szewc Kiliński, 
rzeźnik Sierakowski i bankier Kapostas z trudem 
utrzymywali go na wodzy. O konieczności powsta- 
nia nikt już nie wątpił — chodziło tylko o termin. 

Wskazał go sprzysiężonym—Igelstróm. Pełno- 
mocnikowi rosyjskiemu przypadło w udziale przy- 
łożyć lont do działa, na rosyan wymierzonego. 

O Igelstrómie nawet jego rodacy (Pistor i inni) 
nie wyrażają się pochlebnie. Michał Ogiński (Mé- 
moires) twierdzi, że on to był duchowym twórcą 
rzezi warszawskiej, Przytacza też czyjeś zdanie, 
że za rządów poprzednika Igelstróma, Siewersa, ni- 
gdyby do wybuchu rewolucyjnego w tej formie 
nie doszło. „Jakkolwiek było—pisze,—pełnomocnik 
rosyjski zrobił wszystko, co zrobić należało, aby 
polaków zniecierpliwić, rozdrażnić, a ciągłym uci- 
skiem i prześladowaniem do wybuchu rozpaczy do- 
prowadzić“. 

Zbliżały się święta Wielkanocne, rozkwitała 
wiosna. W sercach było wiosennie i zmartwych- 
wstańczo. Lud warszawski poweselał na duchu— 
dawno niewidziany promień radości i nadziei opro- 
mieniał twarze, błyszczał w spojrzeniach... 

Nie mógł tego ścierpieć Igielst«.om. W swym, 
armatami obstawionym, pałacu wypracował plan 
zamachu, który miał tej radości i tym nadziejom 
koniec położyć. Według tego planu, w d. 18 kwie- 
tnia, w Wielki Piątek, załoga polska miała być na- 
padnięta znienacka i rozbrojona, arsenał zajęty 
i wojskiem rosyjskiem obsadzony. Aby zapobiedz 
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interwencyi ludu, miał on być osaczony i uwięzio- 
ny w kościołach, gdzie zgromadzi się na doroczny 
obchód „grobów“. 

Plan odkryto. Nie było chwili do stracenia. 
Oddział artyleryi polskiej, należącej do spisku, 
umieszczono potajemnie w arsenale, na wypadek 
napadu. Kiliński, otrzymawszy zapas broni siecz- 
nej oraz pistoletów i ładunków, uzbroił kilkuset 
szewców, krawców i rzeźników, ukrywszy ich 
w swej kamieniczce na Szerokim Dunaju (nr. hip. 
145; dziś nr. polic. 5). Rewolucyę uchwalono roz- 
począć w nocy z Wielkiej Środy na Czwartek. Znak 
rozpoczęcia miał dać wystrzał. 

Wszystko już było przygotowane, armaty w po- 
rządku, kanonierzy przy nich z lontami, konie 
osiodłane, wozy prochowe wytoczone-—czekano tyl- 
ko Kilińskiego z jego „dziećmi Warszawy*. Ale 
minęła północ, przeszła godzina pierwsza i druga 
po północy—Kiliński nie zjawiał się. Trwoga i nie- 
pokój zaczęły nurtować serca spiskowych... 

Już szarzało, już w niepewnem świetle przed- 
świtu można było rozeznawać przedmioty. Patrol 
ułanów królewskich, obcy, jak się zdaje, sprzysię- 
żeniu, objeżdżał ulice. Nagle spostrzega oficera 
rosyjskiego, pędzącego wyciągniętym galopem. Na 
wołania: „Stój! kto jesteś?*, oficer nie zatrzymuje 
się i pędzi dalej, co koń wyskoczy. Patrol daje do 
niego ognia... Ten wystrzał, nieobjęty programem, 
staje się hasłem wybuchu. Zaraz też nasi nacie- 
rają na posterunki rosyjskie. 

Pierwsze natarcie wyszło z koszar Mirowskich. 
Ofiarą jego padła warta jna odwachu za Żelazną 
Bramą, przy ogrodzie Saskim. 

W różnych punktach miasta rozlegają się 
strzały armatnie. Bramą Krakowską *wypada ze 
Starego Miasta tłum szewców z szablami, gromada 
rzeźników z toporami. Śpieszą wszyscy do Arse- 
nału. Jenerał Cichowski rozdaje broń i naboje. 
Uzbrojeni, zwartym, choć bezładnym hufcem, pędzą 
na Miodową, gdzie mieszka znienawidzony przez 
wszystkich Igelstróm. 


Rozwidnia się. Tu i owdzie oddziały rosyj- 
skie występują na ulicę. Wysłańcy Kilińskiego 
uderzają w dzwony we wszystkich kościołach. Lud 
wysypuje się zewsząd.  Ostrożniejsi, uchyliwszy 
okien, czają się przy nich z palcem na cynglu. 
Już zaczęły się utarczki. Słychać strzały pistole- 
towe i karabinowe. Mięsza się do nich co chwil 
parę grzmot armatni. Wojsko rosyjskie, prawie 
wszędzie pokonane, rzuca broń, ucieka w popłochu. 
Galopują adjutanci. Najwięcej ich między kwa- 
terą posła rosyjskiego i Zamkiem 
Królewskim. Stanisław Au- 
gust, trzęsący się od stra- 
chu, rozfryzowany, bez 
pudru na włosach i na 
twarzy, upewnia prze- 
wódców ruchu pobla- 
dłemi usty: „Ja wasz!... 
Ja z wami!*.. Jedno- 
cześnie śle jenerała By- 
szewskiego do Igelstró- 
ma z radą przyjazną, aby 
kazał wojsku swemu broń- 
złożyć i ustąpił wraz z niem 
z Warszawy, to— nieszczęścia 
uniknie. Poseł, dla dokła- 
dniejszego omówienia sprawy, 
posyła swego siostrzeńca majora Igelstróma. Pę- 
dzącego do Zamku młodzieńca kula powstańcza 
trupem kładzie. Układy zerwane... 

Krew leje się obficie. Padają od kul jenera- 
łowie rosyjscy: Miłaszewicz i Gagaryn. W ciasnej 
uliczce Koziej pospólstwo zatrzymuje i uśmierca 
spieszącego z depeszą adjutanta. Sypią się strzały 
z okien, z dachów. Pałac Igelstróma atakuje woj- 
sko i tłum od Miodowej i od Podwala. Obie ulice 
są zapchane piechotą i artyleryą. Nasi probują 
posyłać tam kule armatnie z ukosa, z pod Bramy 
Krakowskiej i z „dziedzińca pałacu Rzeczypospo- 
litej* (dziś plac Krasiński). Rosyjskim artylerzy- 
stom zaczyna braknąć amunicji. Igelström każe 
otwierać skrzynie z monetą miedzianą i nabijać 
działa olbrzymiemi pięciokopiejków- 
kami z cyfrą Katarzyny lIl-giej. 
Powstańcy wdarli się tyłami, przez 
ogród Kapucyński do pałacu Tep- 
pera (dziś dom Grabowskich na 
Miodowej) — z okien sypią grad 
kul na dom posła i na wojsko, 
stłoczone w ulicy. Żołnierzy ro- 
syjskich ogarnia panika. „La- 
chy“ nabierają w ich oczach po- 
zoru istot nadprzyrodzonych: cza- 
rowników czy demonów. Nie śmią 
rejterować bez rozkazu, ale—drętwieją. Oficerowie 
każą przetaczać działa o kilkanaście kroków da- 
lej—oni nie ruszają się z miejsca. Grożą im śmier- 
cią za nieposłuszeństwo, do głów przykładając pis- 
tolety — oni stoją, jak wryci. 

Bój najbardziej zażarty toczy się na placyku 
pomiędzy Kościołem S. Krzyża, kościołem Domini- 
kanów Obserwantów (później dom Staszica, Towa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk i Akademja Medyko-chi- 
rurgiczna, dziś — giminazjum |I-sze i cerkiew pra- 
wosławna) i Szkołą Kadetów (dziś dom zwany Ka- 


rasia). Istna kotłownia, dla oddziału rosyjskiego 
fatalna. Nasze wojsko i lud uzbrojony nacierają 


nań ze wszystkich przyległych ulic: Nowego Swia- 
tu, Swiętokrzyskiej, Oboźnej, Aleksandryi, Biernac- 
kiej (dziś nieistniejącej). Padają też gęste strzały 
z okien, a ochotnicy, wdarłszy się na wieże ko- 


Medal, wybity na pamiątkę stuletniej rocznicy Racławic. 
(Ze zbiorów p. H. Sadowskiego). 


Medal Racławicki. 
(Ze zbiorów p. H. Sadowskiego). 


ściołów: Dominikańskiego i Swiętokrzyskiego, mie- 
cą stamtąd kule i kamienie. W tem miejscu padło 
najwięcej rosyjskich żołnierzy; tu również otrzy- 
mali śmiertelne rany dwaj, wyżej wspomniani, je- 
nerałowie... 

Przed Bogiem, potomnością i własnym naro- 
dem, ty za to odpowiadasz, Igelstrómie! Zresztą 
à la guerre comme à la guerre — a Zajączek z zu- 
pełną słusznością zauważa, że w owej chwili wojna 


już od trzech tygodni była wypowiedziana i zaczę- 


ta, że siły rosyjskie znajdowały 
się w liczbie przemożnej 
(10,000 wojska regularne- 
go na 2,000 naszej woj- 
skowej załogi!) — że 
nawet akcyę orężną 
już o białym dniu roz- 
poczęto. 
»ałac posła rosyj- 
skiego. w fortecę zmie- 
niony, przez dwa dni 


wytrzymywał  przery- 
wane ataki. Wreszcie 


w Wielki Piątek wieczorem 
Igelstróm zrozumiał, że jedy- 
nym dla niego ratunkiem — 
ucieczka. Pali przeto w po- 
śpiechu najtajniejsze tylko papiery, wydaje rozkaz, 
żeby więźniów polskich, znajdujących się w podzie- 
miu pozabijano, i bocznem wyjściem (niektórzy 
twierdzą, że przez dach) wymyka się z adjutan- 
tami do sąsiedniego domu. Stamtąd otoczony woj- 
skiem, cofa się na „dziedziniec Pałacu Rzeczypos- 
politej*, który wówczas był opasany murem i miał 
bramy obronne. Bramy zamyka, wywiesza białą 


chorągiew — rozpoczyna układy o kapitulacyę. Był 
to tylko manewr, maskujący rejteradę. Zaledwie 


zaprzestano strzelać, rzuca się do ucieczki i naj- 
ciaśniejszymi zaułkami probuje wydostać się z mia- 
sta. Po drodze, nasze wojsko i ochotnicy dziesiąt- 
kują mu żołnierzy, zabijają oficerów. Pędząc na 
oślep, wtłacza się w uliczkę Koźlą (w Nowem Mie- 
ście), która wówczas nie miała wyj- 
ścia, i widzi się uwięzionym w niej, 
niby rak w więciorku. Źołnierze 
muszą rozbierać jakiś dworek 
drewniany, aby otworzyć sobie 
przejście na  Franciszkańską. 
Tam znów sypią się na nich 
kule, pod których gradem bie- 
gnie spłoszony oddział ulicą Za- 
kroczymską, wypada wreszcie w po- 
le i— oddaje się w opiekę stojącym 
pod Warszawą prusakom. 

Przy Igelstrómie uszło żywcem z miasta za- 
ledwie dwustu kilkudziesięciu rosyan. Znaczniej- 
sza ich liczba uciekła za Wisłę i rozproszyła się po 
okolicy. W Warszawie pozostało około 3,000 zabi- 
tych i około 5,000 wziętych do niewoli. Pozostało 
też 42 dział zabranych—oprócz innej bronii amunicyi 
oraz całego skarbca rosyjskiego w pałacu posel- 
stwa i ważnych papierów w jego kancelaryi. 

Oficer, któremu kazano zamordować więźniów. 
rozkazu nie spełnił.  Szlachetnemu człowiekowi 
lud wyprawił owacyę. Z podziemi wyprowadzono. 
między innymi, Węgierskiego (nie poetę, który już 
nie żył) i młodego Potockiego. W kasie rosyjskiej. 
prócz banknotów, srebra i miedzi, znaleziono blisko 
100,000 dukatów w złocie. Lud warszawski, od- 
niósł ten cały skarb rządowi narodowemu. W za- 
branych papierach znalazła się lista zdrajców po- 
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zostających na żołdzie rosyjskim. Posłużyła ona za 
corpus delicti przy sądzeniu ich i karaniu. 

Z uwięzionymi obchodzono się jaknajłagod- 
niej. „Prześladowcy nasi — mówi Zajączek — nie 
mieli prawa spodziewać się tego, ale wspaniało- 
myślność jest jedną z własności charakteru polskie- 
go narodu*. Według Niemcewicza („Pamiętniki 
czasów moich*) jeńcy rosyjscy byli utrzymywani 
z największemi wygodami, a nawet zbytkami, ko- 
sztem publicznym. 

Miasto odetchnęło swobodniej. Ustanowiono 
natychmiast Radę nadzwyczajną, zastępczą, która 
miała zarządzać sprawami cywilnemi i wojskowe- 
mi aż do przybycia Kościuszki. Potwierdzono 
i umocniono wszystkie prawa, zapewnione narodo- 
wi konstytucyą 3 maja. Ignacy Zakrzewski, zwa- 
ny „kochankiem ludu*, został przywrócony nastano- 
wisko prezydenta. Komendantem miasta miano- 
wano Mokronowskiego. 

Warszawa obchodziła święta Wielkanocne we- 
soło, pełna otuchy i nadziei. Otucha zawsze po- 
trzebna i właściwa—ale nadzieja na zbyt słabych 
opierała się podstawach... 

IV. 

Powstanie Warszawy znalazło bezpośrednie 
echo w powstaniu Wilna. I tam powstańcy osią- 
onęli cel zamierzony — osiągnęli go nadto z mniej- 


szym wysiłkiem i bez straty w ludziach. Dzięki 
energji i przemyślności jenerała Jasińskiego, zało- 


ga rosyjska została znienacka zaskoczona i do nie- 
woli wzięta. 

Ustanowiono zaraz komisyę wojskową do są- 
dzenia zdrajców. Hetman Kossakowski i Swiejkow- 
ski, przekonani dowodami o zdradę kraju, zostali 
powieszeni. 

Powrotnem echem odbił się ten sąd w War- 
szawie. Zabrano się i nad Wisłą do „oczyszczania 
domu*. Wszyscy patryoci domagali się stracenia 
winowajców, siedzących od kwietnia w więzieniu. 
Mimo protestów króla, osądzono ich i skazano na 
śmierć przez powiesze- 
nie. Zostali straceni 
z tego wyroku: biskup 
Kossakowski (brat het- 
mana), Ożarowski, Za- 
biełło i Ankwicz. Miał 
jeszcze podzielić ich los 
biskup Skarszewski, ale 
połączone starania kró- 
la, prezydenta Zakrzew- 
skiego i nuncyusza pa- 
pieskiego, ocaliły mu 
życie. Najwinniejsi, mia- 
nowicie trzej przewódcy 
Targowicy: Szczęsny 
Potocki, hetman Bra- 
nicki i Rzewuski wynie- 
Śli się zawczasu zagra- 
nicę. Osądzono ich za- 
ocznie na śmierć, a kat 
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powiesił na szubienicy ich portrety. — Akcya wo- 
jenna. rozwijała się słabo. Kościuszko napotykał 
nieprzewidziane trudności w formowaniu wojska, 
w uzbrajaniu wieśniaków. Ogłosił w początkach 
maja uwolnienie od pańszczyzny, to zaś nie podo- 
bało się szlachcie, która czyniła mu odtąd wszel- 
kiego rodzaju utrudnienia. 

Po kilku pomniejszych utarczkach, nastąpiła 
(8 czerwca) bitwa pod Szczekocinami—niekorzystna 
dla polskiego oręża, i która odsłoniła „atuty* prze 
ciwnika. 

Kościuszko przybył w to miejsce, ścigając 
ustępujący rzekomo korpus Denisowa. Był dobrej 
myśli, a mając przed sobą równego liczbą nieprzy- 
jaciela, nie wątpił o zwycięstwie. 

Bitwa rozpoczęła się jaknajpomyślniej. 
chota rosyjska została złamana, jazda poszła w roz- 
sypkę — zabrano nawet kilka armat przeciwnika. 
Ale w chwili, gdy już miano tryumf ostateczny 
otrąbić, następuje zmiana straszliwa — jakby się 
piekło rozwarło.. W stronie, skąd nie spodziewa- 
no się niczyjego natarcia, wybucha nagle okropna 
kanonada—kule armatnie kładą pokosem zaskoczo- 
ne znienacka szeregi polskie. 

Z trudnością zrozumiano sytuacyę. Była bez- 
nadziejńa. 24,000 wojska pruskiego, z królem sa- 
mym na czele, wystąpiło niespodzianie z ukrycia, 
aby siły nasze przełamać i zmiażdżyć. Orle oko 
polskiego wodza przedarło się przez zasłonę dy- 
mów armatnich—zdał on sobie sprawę z niebezpie- 


Pie- 


Ustępował ostatni. Kilka koni pod nim za- 
bito, w obie nogi został kontuzyowany—nie ruszył 
się z miejsca jedak dopóki nie ujrzał ostatnich sze- 
regów opuszczających pole bitwy w porządku. 

Dzięki bohaterstwu Kościuszki oraz męstwu 
jenerałów: Eustachego ks. Sanguszki, Adama Po- 
nińskiego, Bilińskiego i innych, armia polska unik- 
nęła ostatecznego rozbicia. Straciliśmy 20 ofice- 
rów (w ich liczbie jenerałów: Wodzickiego i Gro- 
chowskiego), 600 żołnierzy i 24 armaty. 

Kościuszko z ocalonem wojskiem pociągnął 
ku Warszawie; prusacy zaś w stronę Krakowa. Nie 
wróżyło to nic dobrego ostatniemu, słabo bronio- 
nemu, miastu. Załogę jego tworzyły nowe, nie- 
doświadczone zaciągi, przeważnie uzbrojeni w ko- 
sy wieśniacy; mury miało zrujnowane, armat za- 
ledwie osiem. Kościuszko, przed opuszczeniem Kra- 
kowa kazał usypać okopy, lecz sam wątpił o ich 
sile obronnej. Pozostawił też komendantowi mia- 
sta, młodemu Winiawskiemu, zapieczętowany roz- 
kaz, żeby w razie nadejścia pruskiej armii w sile 
przemagającej odddał Kraków austryakom. Tak 
on uczynił, ale uczynił zapóźno. Prusacy, których— 
jak się okazało później — było tylko 2,000, weszli 
do miasta i opanowali je. Sprawa inzurekcyjna 
poniosła wielką klęskę. 

Winiawskiego oskarżył później naród o zdra- 
dę, i ten sąd krzywdzący przedostał się nawet do 
wielu książek. Aleon zgrzeszył jedynie młodzień- 
czym brakiem rozwągi. 


czeństwa—zatrąbić kazał do odwrotu. DN 


M 
ZDAŃ M 


AETIA SSUES 
ź SE 


Wiktor Gomulicki. 


EN 


NN, 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


(14) 
“listy odbierane od Ja- 
sia, z kraju, przy- 
czyniły się nie ma- 
ło do podniesienia 
w nim tej burzy, któ- 
ra szumieć w nim 
śe zaczynała. 

Jaś pytał, nacierał — chciał 
wiedzieć, w jaki sposób Leon roz- 
poora, za granicą swą pracę dla 
kraju. Co mówią w kolonii? Ja- 
kie mają nadzieje? Czy on, Leon, 
zajął już jakie stanowisko... 

Leon umówionymi znakami, 
a właściwie alegoryą słów odpo- 
wiadał, lecz zarazem kłamał, nie 
mając odwagi przyznać się przy- 
jacielowi, jak nędzne i bezuży- 
teczne dla sprawy było jego istnie- 
nie. Jaś zaś jednak w listach 
tych zrozumiał i przeczuł, że Le- 
on gnuśnieje w bezczynności 
i w ostatnim swym liście w silny 
i energiczny sposób pobudzał swe- 


EA 


go przyjaciela do innych i bar- 
dziej dodatnich rezultatów swego 
pobytu w Paryżu. 

— (o ja mu odpowiem? — 
myślał z rozpaczą Leon, podczas 
gdy Kręcki kazał mu się cieszyć 
z podwyższenia pensyi—wyznam 
mu całą prawdę, może on mnie 
wyratuje z tej ślimaczej egzy- 
stencyi, z której wyrwać się po 
prostu nie mam odwagi. 

Chciał pisać; z przestrachem 
uczuł, że nie jest w stanie stwo- 
rzyć nawet kilku wierszy kore- 
spondencyi, które dawniej z taką 
łatwością i artystycznem zacię- 
ciem pisywał nocami całemi. 

Brakowało mu tematu. 

W Paryżu — żył mało Pary- 
żem, miał za mało wykształcenia, 
aby ogarnąć duchowo artystyczny 
rozwój kraju, z kolonią nie miał 
nic wspólnego, o czem że więc 
mógł pisać? wszystko dla niego 
było—obce! 

Co zaś do noweli, i te zda- 
wały mu się być oddzielone od 
niego całą przepaścią. Nerwowy 
niesmak, jaki wzbudzały w nim 
jego codzienne zatrudnienia, ga- 
siły w nim iskry zapału i mło- 
dzieńczego natchnienia. 


— Jutro trzeba będzie w pie- 
cu zapalić i kantor zamieść—mó- 
wił do siebie z gorżką ironią, le- 
żąc po ciemku na swem hotelo- 
wem łóżku. 

I słysząc za ścianą, jak Krę- 
cki chrapie, z szalonem rozżale- 
niem wyciągał ku niemu zaciśnię- 
tą pięść: 

— Ach!... ty! ty!!! — mówił 
prawie półgłosem z niezwykłą nie- 
nawiścią i żalem. 

Teraz—Kręckiego winił i os- 
karżał o wszystko. Gdyby nie 
Kręcki — on byłby dawno już po 
tamtej stronie Sekwany, gdzie lu- 
dzie pracują, gdzie żyją, gdzie 
są wreszcie „ludźmi*. 

Młoda jego imaginacya galo- 
powała gorączkowo, przedstawia- 
jąc sobie obrazy tej pracy, któ- 
rej nadawała potężne, olbrzymie 
znaczenie. 

Skutki jej dla kraju rosły do’ 
gigantycznych rozmiarów i pod- 
kopywały gniotących Polskę ol- 
brzymów. — Najszaleńsze zamia- 
ry obracały się w czyny i wybu- 
chały nagle potężne i groźne, dy- 
ktujące prawa i zmieniające do- 
szczętnie obecnie ciężki stan rze- 
czy. 


I on! on, Leon, musiał pa- 
trzeć bezczynnie, jak tam drudzy 
pracują i sam dobijać się handlo- 
wej karyery, która, jak kłoda zwa- 
liła mu się u nóg, tuż na progu 
życia. 

Kontrola Kręckiego, przyja- 
cielska, serdeczna, ale mimo to... 
kontrola —dla Leona, pragnącego 
swobody i wolności przedewszyst- 
kiem, była strasznym ciężarem, 
gniotącym go codziennie i naj- 
więcej przyczyniającym się do 
podniecenia jego nerwów. 

Kręcki przyzwyczajony od 
dziecka prawie do zajmowania 
się i opiekowania kimś, podlega- 
jącym jego wpływowi—roztaczał 
teraz swą opiekę nad Leonem, 
nie czując nawet, jak zbyteczną 
nieraz i nieznośną jest ta opieka. 

Dawniej młodsze siostry, póź- 
niej uczniowie byli dla niego 
przedmiotami nieustannego czu- 
wania. I teraz, gdy mu zabrakło 
takiego „ucznia“, rzucił się na 
Leona, jak na zdobycz, przewo- 
dząc mu, kierując jego wykształ- 
ceniem i broniąc go z dzikim Ne 
rem przed zetknięciem się z „ko- 
lonią*. 

Z tego wynikło, iż Leon, nie 
mogąc swych czynów usunąć z pod 
ciągłej kontroli—usuwał przynaj- 
mniej myśli i rozkoszował się 
nadzieją tych marzeń, które go 
okrążały coraz silniejszą i więcej 
odurzającą siatką. 

— Być tam! z nimi!— powta- 
rzał, gryząc czasem do krwi 
wargi. 

Przytem— jeszcze jeden fakt 
uszedł kontroli Kręckiego. 

Nazajutrz, po bytności Wil- 
helminy w kantorze, Leon, zamia- 
tając rano podlogę, znalazł poroz- 
rzucane, zwiędnięte, lecz nie ze- 
schłe jeszcze fiołki. 

Zebrał je z myślą wrzucenia 
do pieca. 

Lecz pierwej — machinalnie 
podniósł rękę ku twarzy i woń 
delikatna i nadzwyczaj subtelna 
owionęła go dokoła. 

Przez chwilę — Leon ujrzał 
przed sobą Wilhelminkę, posłyszał 
jej głos, jej śmiech, przeżył tę 
chwilę, gdy spojrzała na niego, 
mówiąc: 

— A więc to może pan, któ- 
ry. 

I Leon, zamiast spalić fiołki, 
«włożył je w kantorową kopertę 
i schował. 

Lecz gdy do domu przyszedł, 
wyjął kwiatki z tej koperty, 
oznaczonej firmą i adresem kan- 
toru i przełożył je do innej, ró- 
żowej, którą kupił po drodze. 

Tak wielką bowiem była je- 
go nienawiść do owego kantoru, 


że nie chciał, aby Wilhelminka 
miała jakąkolwiek styczność z han- 
dlowymi interesami. 

— Ona szczęśliwa, swobo- 
dna — myślał — żyje, pracuje, 
działa, widuje Grzegorzewskie- 
ho—kto wie, może... kocha go! 
a ja!... 

W takim nastroju ducha znaj- 
dował się Leon, gdy Kwiatkowski 
oznajmił mu, iż podnosi mu pen- 
syę o dwadzieścia franków. 

Kręcki, nie mogąc się docze- 
kać objawów radości ze strony 
Leona, wyszedł za interesami na 
miasto. Leon pozostał sam. 

Zapalił gaz, jakkolwiek je- 
szcze widno było. 

— Niech najwięcej gazu wy- 
chodzi! — mówił sobie z dziecinną 
pasyą—niech wszystko się zruj- 
nuje w tej przeklętej jaskini. 

Z nienawiścią spojrzał 
koła. 

Te szare ściany, oklejone 
nudnym, głupim papierem, ten 
gaz wiecznie syczący, wióry i bi- 
buła na podłodze, w kącie paka 
z węglami i piec, ten piec znie- 
nawidzony, maltretowany jego od 
gorączki drżącą ręką od rana do 
wieczora. 

— Katorga! — wyszeptał. — 
Katorga duszy i ciała! 

Usta jego wykrzywił gorżki 
uśmiech ironii. 

— I po co ci było głupcze 
uciekać z kraju*—myślał.. po co 
to wszystko? Czy nie lepiej było 
iść na Sybir i tam cierpieć du- 
chową i cielesną męczarnię. Przy- 
najmniej wiedziałbyś, dlaczego 
cierpieć i lżej byłoby ci znieść 
tamtą niewolę niż handlową. 

Drzwi kantoru otworzyły się 
cicho i stanął w nich młody chło- 
pak, odziany w zniszczone i zbyt 
duże na niego palto. 

— Czy niema pana Kręckie- 
go—zapytał po francusku. 

Leon, który w pierwszej chwi- 
li nie widział nowoprzybyłego, 
tylko jego głos słyszał—był prze- 
konany, że to weszła kobieta. 

Podniósłszy głowę, poznał 
w przybyłym owego tajemnicze- 
go chłopca z sali geograficznej, 
który, ciągnąc go za rękaw, 
prosił: 

— Mój panie, niech Grzego- 
rzewski mówi! 

Serce zabiło w nim radośnie. 

To był ktoś z kolonii, ktoś 
z tamtej strony Sekwany, z Gla- 
ciery! 

— Proszę, niech pan wej- 
dzie!... — wyrzekł po polsku, tro- 
chę drżącym od wzruszenia gło- 
sem. 

— A.. to pan Polak!.., 


do- 


— Tak! Pan Kręcki wyszedł, 
ale zaraz wróci. Może pan na nie- 
go zaczeka! Niech pan usiądzie. 

— Dziękuję panu. Chętnie 
usiądę, bo już dwa dni chodzę po 
Paryżu całymi dniami! Szukam 
sobie miejsca. 

— Al... 

— Tak! tak! i wszędzie mnie 
odprawiają z kwitkiem. Byłem 
nawet u K., ale— mnie nie wpu- 
szczono. 

Leon pomyślał, iż nie każdy 
może dostać „Rycerzy“ na drogę 
życia. 

— A jaki rodzaj zajęcia chiał- 
by pan znaleść? — zapytał, zbli- 
żając się do Władka. 

— Mój drogi panie!—wyrzekł 
chłopiec, podnosząc na Leona wiel- 
kie, dziwne, roziskrzone źreni- 
ce—ja bym wszystko wziął — bo 
ja mniej więcej wszystko umiem, 
byleby tylko z Paryża nie wy- 
jeżdżać. 

— Jakto? Pan wszystko umie? 

— No... tak... po trochu. Wo- 
jażowało się tu i tam—tu z cyr- 
kiem, tam z menażeryą, tu tak 
sobie... to i nauczyło się tego 
i owego. 

W cieple kantoru zaczynała 
widocznie odżywać fantazya Wład- 
ka. 

— A jakże!... — mówił dalej, 
mnąc czapeczkę w ręku—-p. Grze- 
gorzewski mnie zawsze łaje, gdy 
ja to opowiadam, ale słowo hono- 
ru, ja prawdę mówię. O! pan Grze- 
gorzewski, to będzie mnie miał 
na sumieniu. 

— Dlaczego? 

— Bo ja mu służyłem wier- 
nie, jak ten pies— a on mnie 
wczoraj od siebie odegnał i ka- 
zał się na oczy nie pokazywać. 
Ja też pomyślałem sobie — pójdę 
na drugą stronę Sekwany... to 
mnie karyerowicze i burżuje 
dopomogą i do nich przystanę! 

Usta mu drżały i układały się 
w dziecinną podkówkę. 

— Ale pan Grzegorzewski 
będzie miał na sumieniu moją 
zmianę frontu. 

— A cóż pan robił przed- 
tem?— zapytał Leon. 

— Ja byłem przy panu Grze- 
gorzewskim. 

— Jakto?... 

— A no tak... pomagałem. Ja 
nawet po to przyjechałem do Pa- 
ryża... 

I nagle pośpiesznie dodał: 

— Bo ja byłem u introliga- 
tora i oprawiałem książki dla pa- 
na Grzegorzewskiego. 

— Jakie książki? 

— Różne. Zresztą—zapomnia- 
łem! 


Zaciął usta, jakby żałując, że 
powiedział za dużo i zasunąwszy 
się głębiej w krzesło, siedział na- 
dęty i osowiały. 

Leon powrócił do swego za- 
trudnienia, bo uczuł, że Władek 
oddzielił się od niego moralnie ja- 
kąś tajemniczą przegrodą. 

Niemniej jednak od czasu do 
czasu spoglądał na siedzącego 
chłopca i znów uderzyło go to, 
co Wimpfen w sali geograficznej 
powiedział. 

Delikatność rysów. owal twa- 
rzy, kobieca przejrzystość cery, 
ręce małe, nogi drobne, pomimo 
zbyt dużych butów i to coś, nie- 
określony jakiś, niezgrabny wdzięk 
młodej dziewczyny, pragnącej ko- 
niecznie przybrać męską postawę. 

Patrząc tak na niego, Leon 
łamał sobie głowę, w jaki sposób 
rozpocząć z nim rozmowę. Chciał 
koniecznie dowiedziećsięcoś więcej 
o Grzegorzewskim, o nich wszyst- 
kich, tembardziej iż widocznie 
Władek obracał się w tem kole. 
— A gdzie pan mieszka?—zapy- 
tał wreszcie, nie mogąc znaleść 
żadnego tematu, tak był zgorącz- 
kowany i podniecony. 

— Na Glacierze—odparł Wła- 
dek—to jest, ja mieszkałem w kan- 
celaryi u pana Grzegorzewskie- 
go. Teraz już nigdzie nie miesz- 
kam. 

— Al. to pan Grzegorzewski 
ma swoją kancelaryę na Glacie- 
rze? 

— Tak i mieszka w tym sa- 
mym domu. Tam także mieszka 
panna Mazia i panna Wilhelmi- 
na, tylko o piętro wyżej. Tam my 
wszyscy mieszkamy, choć kon- 
sierżka bardzo z tego niekontenta 
i gniewa się, gdy są żur fixy. 

— To są na Glacierze św 
fixy? 

— A jakże... codzień u kogo 
innego. Każda pani ma żur fix, 
a i panowie dają także šur fixy. 

— A u pana Grzegorzewskie- 
go są żur fixy? 

Władek spojrzał na Leona 
z pewnem oburzeniem. 

— Pan Grzegorzewski to nie 
jest to, co wszyscy. On czasem 
chodzi na fix, ale on nie daje 
u siebie fixów. Pan Grzegorzewski 
jest co innego... 

Fanatyczne uwielbienie brzmia- 
ło w tych ostatnich słowach. 

— Pod którym numerem mie- 
szka pan Grzegorzewski? —zapy- 
tał nagle Leon, a głos mu drżał 
i rumieniec wystąpił na twarz, 
jakby popełniał w tej chwili ja- 
kiś czyn karygodny. 

— Pod dziewiędziesiątym na 
czwartem piętrze. 

— Dziękuję!... 


Drzwi otworzyły się i wszedł 
Kręcki. 

Zobaczywszy Władka śmiać 
się zaczął. 

— A cóż to? zapytał tutaj? 
za czem? co się stało! 

Władek powstał i przestępu- 
jąc z miejsca na miejsce, wyrecy- 
tował: 

— Ja przyszedłem prosić — 
może mi pan da jakie miejsce! 

Kręcki szeroko oczy otwo- 
rzył. 

— Miejsce? jakie? ja o ni- 
czem odpowiedniem nie wiem! 

Zatrzymał się prawie przed 
Władkiem i patrząc prosto w oczy 
chłopcu, dodał: 


— A zresztą u nas tylko 
mężczyzni w kantorze pra- 


cują! 

— Proszę pana!.. przecież... 

— No! no! już nic. Nic... 

Kręcki przeszedł się po kan- 
torze i zdjął palto, które zawie- 
sił na haku. 

Leon spojrzał na Władka 
i dostrzegł, że na twarz chłopca 
wystąpiły dwie purpurowe plamy. 

Kręcki zwrócił się znów wstro- 
nę Władka. 

— A dlaczegoż się nie popro- 
si pana Grzegorzewskiego 0 wy- 
szukanie miejsca? — zapytał. 

— Ja się z panem Grzego- 
rzewskim... pogniewałem! —odpo- 
wiedział prawie szeptem Władek. 

Kręcki ręce szeroko rozłożył. 

— A!.. to trzeba mi było za- 
raz powiedzieć! Naturalnie, sko- 
ro się takie dwie burzliwe natu- 
ry, jak wasze, razem zejdą, to 
nie może być mowy o ustępstwach, 
o zgodzie. 

— O nie! — przerwał Wła- 
dek — pan Grzegorzewski jest 
święty! jest anioł!... jest... wszy- 
stko, ale to proszę pana, jak 
zaczną baby się wtrącać, jak 
panna Mazia, panna Wilhelmin- 
ka, pani Jaskólska zaczną gospo- 
darować, to po prostu można gło- 
wę stracić! 

Niepodobieństwem jest okre- 
ślić wzgardliwy ton, jakim Wła- 
dek wymówił słowo „baby*. 

Kręcki znów prosto w oczy 
mu spojrzał. 

— To się tak bardzo kobiet 
nie lubi? — zapytał z jakimś dwu- 
znacznym uśmiechem. 

— Bardzo! — wyrzekł z ca- 
łem przekonaniem Władek — one 
mogą być bardzo mądre, mogą 
być dziesięć razy na medycynie, 
ale w robocie zawsze przeszka- 
dzają. Ja. naprzykład, panu Grze- 
gorzewskiemu wszystko przeba- 
czę” bo to... wielki człowiek, on 
może mnie nawet wyłajać, wypę- 
dzić na mróz—nawet zabić—do- 


brze! ja nic nie powiem, ale ta- 
kie tam gęsi! a niel... to zanadto. 

— Więc pan Grzegorzewski 
pana wypędził? 

Władek dumnie podniósł czoło. 

— Nie! tego on nie zqobił! 
To jest anioł, panu mówię... ale 
ja sam dla samego honoru nie 
mogłem tam zostać!... 

I nagle Władek zakrył twarz 
rękami i wybuchnął płaczem. 

— Już go więcej nie zoba- 
czę! nie zobaczę!... 

Łkał tak gwałtownie i ser- 
decznie, ze aż Leona w gardle 
dławić zaczęło. 

Ze zgorszeniem jednak spo- 
strzegł, że Kręcki dusi się od 
śmiechu. 


Stanisław Ostrowski, 


To ogromne przeobrażenie, jakie 
się dokonało w naszych czasach 
w dziedzinie upodobań formalnych— 


przebija się także w twórczości 
Ostrowskiego. I on należy do tych 


u nas rzeźbiarzy, co wreszcie poko- 
nali klasycyzm. Jak dotąd: przeważ- 
nie twórca biustów, przedstawiciel 
ludzi. Nie tylko inne pokolenie przed- 
stawia, nie tylko ludzi, którzy mają. 
inne wyrazy twarzy, niż je mieli 
ludzie z przed lat kilkunastu, nie tyl- 
ko inny krój ubrania, inny sposób. 
czesania włosów, inne fryzury—ale 


Ostrowski. 


Portret D-ra Kunceka. 


i inaczej także pojmuje on portret 
rzeźbiarski. Dzieło sztuki nie jest 
dla niego wierną kopią rzeczywistości, 
lecz transpozycyą rzeczywistości w ma- 
teryał rzeźbiarski—jest stworzeniem 
innej rzeczywistości, nieruchomej, ka- 
miennej, a tu rządzi on już sam 
i nagina i przekształca żywą naturę 
podług swoich własnych formalnych 
upodobań i celów. 

Zrazu więc upodobania jego tkwi- 
ły silnie przy rzeźbie quattrocenta, 
a to pierwotne jego lgnięcie do wczes- 
nego renesansu do dziś nawet decy- 
dujący ma na jego sztukę wpływ. 
Jak dawniej biust p. Bronisławy 
Ostrowskiej, prof. Bołoz Antoniewicza, 
tak dziś jeszcze biust p. Zagórskiej 
ma formę wczesnorenesansową. Lecz 
naogół stał się dziś już swobodniej- 
szym. Nie chodzi mu już dziś tylko 
o stwarzanie indywidualności silnie 
zaakcentowanych, wyrazistych, w czem 
jest jedynym u nas w tym rodzaju, 
ale o każdorazowe stworzenie jakiejś 
zajmującej bryły. Więc też zlewa 
głowę Kasprowicza z resztą masyw- 
nej bryły rzeżbiarskiej, głowę Miciń- 
skiego wychyla z bryły, nakształt 
sfinksowej uformowanej. (Czyni to 
zawsze stosownie do swego pojmo- 
wania postaci. Unika więc tego 
wówczas, gdy mu chodzi o wyraz 
i gest młodej męzkiej twarzy na biu- 


Chusta Św. Weroniki. 


Ostrowski. 


ście p. Długoszewskiego, lub rzeźbia- 
rza p. Kunceka. 

Wówczas, gdy się zabiera do 
pracy, ręką wiedzony jego drewniany 
instrument modelacyjny uwydatnia 
szerokie plaszczyzny i unika przytem 
ostrych ich krawędzi, tam, gdzie 
bryła idzie silnie w głąb, np. przy 
oczodołach, głąb tę nieco przesadza, 
lecz znów łagodnie, falisto w nią 
schodzi, a tymczasem padające świa- 
tlo rzuca mu plamy światła i cienia 
i uwydatnia kształt postaci. Ma się 
wówczas wrażenie takich plam, jakie 
w malarstwo wprowadzili Manet, 
Cézanne, ale tylko nie tak ostrych, 
lecz łagodnych. Ostrowski pojmuje 
rzeźbę po malarsku, chodzi mu o syl- 
wetę postaci, choćby nawet cośskol- 
wiek odmienną, niż w rzeczywistości, 
byle pełną charakteru i stąd tyle 
życia, mimo całej indywidualnej sty- 
lizacyi, mają jego biusty; dlatego też, 
dla tej sylwety, tonuje on swe biu- 
sty na bronz, na czarno, na zielono, 
lub zostawia białymi, kiedy ten właś- 
nie kolor jego pojęciu najbardziej od- 
powiada. 

Nie o „idealną* tedy klasyczną 
linię chodzi Ostrowskiemu: gdyby mu 
o nią chodziło, zatraciłby malarskość 
swych rzeźb, a dowiódłby, że dbając 
jedynie o rysunek, nie ma poczucia 
bryły. 


Thorwaldsen i rzeźba, to dla nas 
dzisiejszych dwa krańce, wykluczają: 
ce się. Thorwaldsen—to Genelli, tc 
Cornelius, to rysownik, kaligraf. Po. 
czucie bryły i czynnik malarski dadzą 
się pogodzić — nigdy poczucie bryły 
i linia. Ostrowski wychodzi z wła- 
ściwego po rzeźbiarsku założenia: 
bryły, sylwety i plamy cieniów. 


Dwa są możliwe traktowania 
rzeźby: Klinger i Medardo Rosso. 
Klinger za cel stawia sobie dokład- 
ne, doskonałe naśladowanie natury: 
Rosso upraszcza, pomija wiele pła- 
szczyzn, daje rzecz tak, jak ją widzi 
w przelocie, gdy nie ma czasu doj- 
rzeć szczegółów. Zajmuje go nadtc 


jedna strona postaci, inne traktuje 
jeszeze pobieżniej. Takie jest jego 
upodobanie. Umie, gdy chce, wy- 


rzeźbić w manierze greckiej, średnio- 
wiecznej, renesansowej, barokowej. 
realistycznej. 


Ostrowski—jak Rodin, jak Rosso 
upraszcza, pomija, tworzy sylwetę. 
maluje, lecz nie jak Rosso w spo- 
sób rozwiany, mglisty: Ostrowski 
akcentuje silnie i stanowczo. U nie- 
go nieprawda tkwi w zbytniem po- 
głębieniu wgłębień twarzy, w ich 
niejednokrotnem powiększeniu, np. 
kątów oczu, w których się kryją 
wzgórki łzawe. Lubi pomijać praw- 
dę anatomiczną, mimo, że równocześ- 
nie daje poznać, że ją dobrze zna. 
że tu a tu pod pokładem mięśni 
i tluszczu jest kość taka, a taka. 
a tam znów inna—i kość tę natych- 
miast uwydatnia. 

W barokowym rysunku ust, sil: 
nem akcentowaniu oczodołów, wysta- 
jących kościach jarzmowych, braku 


Ostrowski. 


Portret p-ni Zagórskiej. 


Ostrowski. 


ostrych linii na powiekach, upraszcza- 
niu, tonowaniu postaci, ruchach czę- 
sto gwałtownych, afektowanych—tkwi 
jego upodobanie, jego styl, indywi- 
dualność. 

Patrząc na postać ludzką, czuje, 
z jakim rozmachem będzie ją robił 
w glinie i o rozmach mu głównie 
chodzi. Jego praca odznacza się 
pewnością ręki, mówi o jasnem anty- 
cypowaniu całości dzieła. W tym 
rozmachu, w którym ginie ścisła 
prawda rysunku, choć zostaje charak- 
ter, przejawia się skłonność do baro- 
kowania, a barok również 
od prawdy dla smaku. Ostrowskiego 
nietylko nudziłoby kopiowanie 
natury, lecz poprostu ręka mimowoli 
dałaby wyraz smakowi, tak 
silną jest jego indywidualność rzeź- 
biarska. Gdy barok ma przejścia 
płaszczyzn ostre, Ostrowski, rzeźbiarz 
epoki pod znakiem Rodina, czyni je 
łagodne—przelewa. 

Nie jest tedy Ostrowski realistą, 
ale stylizatorem i stąd rzeźby jego 
mają w sobie wiele pierwiastku de- 
koratywnego. Wymagają one dla siebie 
specyalnego otoczenia, specyalnych 
intórieurów. Jak rzeżba gotycka, re- 
nesansowa, barokowa, klasyczna na 
swojem miejscu znajduje się dopiero 
w średniowiecznych komnatach, w re- 
nesansowych salach, w barokowych 
przybytkach, wśród klasycznych ko- 
lumnad, tak i ta rzeźba, która już 
nosi na sobie cechy nowego stylu, 
architektury i urządzenia no- 
dopiero mogła 


odbiegał 
ścisłe 


dalece 


wśród 
wego stylu znaleźćby 


Portret p. Długoszewskiego. 


dla siebie miejsce odpowiednie. Gdyż 
sztukę dzisiejszą pojmować 
trzeba jako wychodzącą wprost i wra- 
cającą w dom mieszkalny, w j 
przestronny dom. 


wogóle 


Jasny 


Ostrowski. Portret pani Mondschein. 
ornamentów, kremowy też muszlin 
na nizkiem, a szerokiem oknie z kwia- 
tami, a na jego tle, jak Barbarka 
Józefa Pankiewicza, ten niezwykły 
biust. Na ścianach 


To też np. zie- 
lono tonowany biust 
p. Womeli o nie- 
samowitych rysach 
wyobrażam 
w buduarowej nie- 
co pracowni jakie- 
goś dzisiejszego in- 
croyabla. Ton ogól- 
ny pokoju nieco ciè- 
mny, dywanów ma- 


sobie 


ło, linie mebli pro- 
ste, trochę kwia- 
tów. Na ścianach, 


w drewniane panele 
wpuszczone prze- 
wrotnie pornografi- 
czne drzeworyty w 
rodzaju Aubrey Be- 
ardsley'a. Biust o- 
bok biurka, na któ- 


| obrazki: lorda Leigh- 
tona „Psyche*; ów 
niezwykły renesan- 
sowy obrazek „No- 
limetangere*; wiel- 
kiego maga Lionar- 
da Mona Liza. Tu- 
bym przychodził na 
odpoczynek, tubym 
prawdopodobnienaj- 
częściej myślał o 
erotykach pisanych 
i malowanych, o ko- 
kieteryi, ruchem 
i wyrazem oczu 0- 


bjawianych pra- 
gnieniach, tęskno- 


tach, pożądaniach 
które same już sta- 
nowią treść życia, 
bezcelowych, ba- 
= | wiących się tylko 


rem leży Hebbel, Qizeck 
Kleist, Pot. SRA 


Majolikowy biust 
p. Zagórskiej wyo- 
brażam sobie w ja- 
kiemś intérieur, którego styl musiałby 
być również zupełnie współczesny. Me- 
ble musiałyby być niezmiernie delikat- 
ne, takie, że żalby było na nie siadać. 
Wyobrażam sobie wszystko białe, śnież- 
nie białe i jasne, wesołe i smukłe. 
Gruby dywan głuszyłby stąpanie. 
Gdzieniegdzie kremowe plamy i linie 


Ostrowski. 


(Rys 


-| sobą, nie na seryo, 
rozdrażnionych, hi- 
sterycznych, bla- 
dych—bo bez praw- 
dziwej namiętności. Tuby leżał Homer 
i w nim najczęściej zapewne czytał- 
bym o Odysseuszu i syrenach. 


M. Olszewskiego.) 


Maryan Olszewski. 


Lwów. 


Kolonie letnie dla dzieci miejskich 
wynalazł ksiądz Walter Bion, szwaj- 
car z Zurychu. 

Było to w roku 1876. 

Po raz pierwszy, od początków 


historyi, grupka uczącej się dzia- 
twy, sześćdziesięcioro przeszło mal- 


ców, z ubogich rodzin robotniczych 
powędrowało ze świeżemi cenzurami 
i promocyami w góry, do lasu, na 
świeże powietrze. 


Dwadzieścia pieć lat 
orki społecznej. 

W cztery lata potem dr. Stani- 
sław Markiewicz rzucił w „Gazecie 
Warszawskiej* projekt utworzenia po- 
dobnej instytucyi u nas. Za słowem 
nastąpił czyn natychmiast. Grono osób, 
śród których był Bolesław Prus, dr. 


Dwadzieścia pięć í 
lat 
orki społecznej. VR 


zk 


Czy dotrzymaliśmy 
dnak? 

Było to nie sposób. 

W kraju naszym dwie instytucye 
kolonii letnich, warszawska i łódzka, 
zdołały doprowadzić liczbę wysyła- 
nych na wieś dzieci do kilku tysięcy 
ledwie. Mniej jak do pięciu tysięcy. 

W Szwajcaryi są miejscowości, 
gdzie z kolonii letnich korzysta jede- 
naście dzieci na każdy tysiąc osób 
ludności. 

W Niemczech liczba letnich kolo- 
nistów dochodzi do 50 tys. 

We Włoszech do 20 tys. 

W Danii do 14 tys. 

W Anglii do 30 tys. 

Nasze liczby wyglądają, nawet 


jej kroku je- 


stosunkowo wzięte, dość skromnie. 
Dlaczego? 


Zapisy trwają od stycznia do maja. 


Fritsche, dr. Chmielewski, dr. Gepner, 
A. Goltz, dr. W. Kosmowski, St. Le- 
sznowski i prof. A. Pawiński, zebra- 
nych w mieszkaniu inieyatora, posta- 
nowiło działać. W roku następnym 
wysłano już pierwszą grupę dzieci, 
pięćdziesiąt dwóch, na wieś. 

Dziś, kiedy kolonie letnie obcho- 
dzą dwudziestopięciolecie zacnego swe- 
go żywota — więcej niż połowa tych, 
co je stworzyli — już nie żyje. 


Za czyje pieniądze dzieci 
wyjeżdżają na wieś? 
Prędko ruszyliśmy za Europą 
w tem pięknem dziele. 


Brak funduszów. 

Tylko połowę tych dzieci wysy- 
lać możemy, które się zgłaszają. Po- 
łowę z tych, dla których wysłanie na 
wieś stanowi kwestyę zdrowia, kwe- 


styę; zmarnowanej młodości, kwestyę 
przyszłości i życia często. 
Kolonie letnie całym ciężarem 


budżetu swego leżą na ofiarności pry- 
watnej. 
Rząd opiekuńczy nie przyczynia 
się do tego dzieła ani groszem. 
Szkoła publiczna, która w takiej 
Danii np. sama bardzo się troszczy 
o wysyłanie dzieci swoich na wieś 
w lecie, u nas ma inne troski. Jej 
zdaje, że spełniła swoje, gdy zadała 
uczniom „wakacyonnyje zadaczi!...* 
Przez lat dwadzieścia pięć przeto 
instytucya kolonii letnich na swój bu- 
dżet, wynoszący prawie pięćdziesiąt 
tysięcy rubli rocznie, sama pracuje. 
„= 
W tym budżecie członkowie figu- 
rują z sumą 5 tys. rb. 
ofiary rozmaite wynoszą 18 tys. rb. 
procenty od zapisów 11 tys. rb. 
sprzedaże i koncerty 6: t, rb. 
Zróbmy jeszcze uczciwą reklamę 
tym niówielu instytucyom, które ko- 
loniom letnim dają większe sumy: 
Warsz. Tow. Ubezpieczeń 1000 rb. 
Warsz. Tow. Kopalń węgla 1000 rb. 
Zakłady żyrardowskie 200 rb. 
Tow. przemysłowe „Leśmierz* 500 rb. 
Rada kolei wiedeńskiej 
K. Szajbler 
Tow. Kred. Ziemskie lokale dla trzech 
koloni 
ofiarodawców 


Śród prywatnych 


spotykamy nazwiska, ciągle się na 
listach dobroczynnych powtarzające: 


bar. Kronenberga, pani Emilii Blocho- 
wej, p. St. Rotwanda, pani M. Szlen- 
kierowej i sukcesorów  H.; Wawel- 
berga. 

Towarzystwo utrzymywało swoim 
kosztem dziewięć kolonii. Trzy zaś 
utrzymywane były przez osoby pry- 
watne. Mianowicie: 


Oględziny lekarskie kosztują dziewięćset rubli rocznie. 


Gdyby się udało uniknąć tego wydatku... 


Na dworcu kolejowym dzieci dostają się do rąk dozorcy, który jest za nie 
odpowiedzialny aż do powrotu i oddania ich w ręce rodziców. 


W,Ciechocinku przez w wypadkach proc. 

rodzinę H. Wawelberga. Niechlujstwo 150 5,8 
W Lesznie przez pp. Janostwa Choroba zaraźliwa (prze- 

Bersohnów. „ ważnie oczu) 164 6,4 

W Sannikach przez pp. Natan-„ Smierć 3 0,1 

£ podstawienie 4 0,1 


sonów. f 


Aby wyjechać na kolonię... 
Dziecko musi odpowiedzieć pe- 
wnym warunkom: 


Być istotnie chorem lub 
słabowitem. 

Ubogiem. 

Nie mieć zarażliwej 
choroby. 


I zaprezentować się 
w czystości. 

Od stycznia do maja 
odbywają się oględziny 
lekarskie i czynności 
kwalifikacyjne. Oglę- 
dziny kosztują towa- 

ystwo kolonii 900 rb. 
rocznie; komitet na- 
myśla się, jakby tu te- 
go wydatku się pozbyć. 

Lekarze dają dzie- 
ciom 'stopnie ze zdro- 
wia: pałka dla najsłab- 
szych, dwójka dla sła- 
bych, trójka dla takich co 
to ujdzie i czwórka dla 
zdrowych. Kto ma stopień 
gorszy ten jest bliżej wsi. 
Dzieci z trójką i czwórką muszą 
zostać w mieście. 

Interesującą jest tabela, wy- 
kazująca ile procent dzieci z różnych 
przyczyn nie wysłano na wieś. 


w wypadkach proc. 
Zamożność 215 8,4 Raj ziemski, o którym niejedna istota wspominać 
Niestawienie się do biura 244 9,4 s good 
Fałszywy adres lub wy- 
jazd 65 2,5 w wypadkach proc. 
Wstąpienie do terminu Stopień 4-ty 206 7,6 
lub szkoły 6 0,2 Brak miejsca 1547 59,5 
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Więc już ze stopniem trzecim nie 
dostało się na kolonię ani jedno dzie- 


cko. A ze stopniem drugim przeszło 
setkę zostawiono jeszcze w mieście. 
Brak miejsca — to znaczy brak 


środków. 

Czy nie zastanawia was rubryka 
„podstawienie*? 

To znaczy, że matka, która uzy- 
ska dla swego chorego dziecka kwa- 
lifikacyę na wyjazd, sprzedaje ją za 
parę złotych matce dziecka zdrowego. 

Niedomagania, najczęściej spoty- 
kane udzieci, są, według tabeli z ro- 
ku 1904: 


niedokrwistość 2659 przypadków 


wątłość 1735 m 
skrofuły 1538 » 
wycieńczenie 984 $ 


Na kolonii. 

Zapytajcie dzieci o ich wrażenia 
szczere? 

Odpowiedzą wam: 

— To był raj!... 

Kolonia letnja i dla tego zresztą 
do raju porównana być może, iż i z niej 
jest się czasem wypędzonym. 

W roku 1904 (ostatnie sprawozda- 
nie, za rok 1905 jeszcze nie wyszło 
z druku) wydalono z kolonii aż tray- 
naście dzieci. 

— I za co? — pytacie. 

Oto nowa tabela tę słuszną wa- 
szą ciekawość zaspokoi: 

Za złe sprawowanie się 4 


Podstawionych 4 
Za kradzież 1 
Za niezachowanie porządku 4 
Dzieci na koloniach oddane są 


pod stałą”opiekę dozorcom i osobnym 
dozorczyniom, na każde z których 
wypada po 80 dzieci. To bar- 
dzo dużo. Są kraje, gdzie do- 
zorca dostaje do prowadzenia 

tylko dziesiątek dzieci. 
Szczęśliwe kraje. My 
im możemy, jak dziś, tyl- 

ko zazdrościć. 

Karmione są na kolo- 
nii dzieci specyalnie 

Ito się nie wszystkim 

na razie podoba. 

Nie jeden 
powie wam: 

— Za mało chleba... 

I nieraz doda: 

— Za dużo mlika... 

Dzieci dostają kwar- 

tę całą niezbieranego 
mleka dziennie i trzy 
ćwierci funta chleba. 
Ale za to półfunta mię- 
sa, bez kości licząc, co 
dzień. I jarzyn odpowie- 
dnią ilość. 

Cała ta sprawa żywie- 
nia jest na koloniach umie- 
jętnie postawiona, na zasadach 
długiego już doświadczenia oparta. 
Ogólnym jej rezultatem jest to, 
że w czasie 29 dni pobytu na kolonii 
dziecka w wieku od 8—13 lat, przy- 
bywa mu, przecięciowo 


robak 


cztery funty, 
t. j. tyle, ile dzieciom biednych klas 
naszych i w tym wieku przybywa 
normalnie—w ciągu roku. 


„..A jeszcze gdy na kolonii letniej znajdzie się rzeczka, nie za głęboka i nie za miałka — co za rozkoszel!l... 


Rezultat nad wyraz dobroczynny. 

Z innej tabeli przekonywam się, że 
właś nie na koloniach, utrzymywanych 
przez dobroczyńców na własny rachu- 
nek przyrost dzieci na wadze jest naj- 
większy. W Lesznie u pp. Bersonów 
stanowi on aż siedem i pół funta. 
Prawdziwy rekord. W Sannikach pp. 
Natansonów przyrost jest jeszcze im- 
ponujący—pięć funtów i trzy ćwierci. 
W Ciechocinku na kolonii p. Wawel- 
bergów wynosi on bez drobiazgu pięć 
funtów. Wszędzie indziej liczby są 
mniejsze i spadają w Wilhelmówce 
aż do 3.11 i 1.8 funta. Szczególnem 
jest i to, że w Lesznie i w Sannikach 
nie było ani jednego dziecka, któremu 


nie przybyłoby na wadze, a w Cie- 
chocinku takie znalazło się ledwo 
jedno. 


Do fizyologów należy już obja- 
śnienie tego interesującego faktu, że 


stale dziewczętom przybywa około 
funta więcej na wadze przecięciowo 


aniżeli chłopcom. Dla dziewcząt przy- 
rost ten wyrażał się w roku 1904 — 
4.43, a dla chłopców tylko 3.11 funta. 


Pierwszy warunek powo- 
dzenia kolonii letniej. 

Tu nie może być wątpliwości. 
Tym pierwszym warunkiem jest—do- 
bry dozorca. 

On to może, jeden, sprawić, iż 


grosz publiczny, złożony na kolonie 
letnie, przyniesie to maksymum zy- 


sków społecznych, jakie przynieść po- 
winien. 

Towarzystwo zaopatruje wpraw- 
dzie dozorcę w bardzo obfite i dokła- 
dne wskazówki zawierającą instru- 


kcyę. Ta instrukcya jest nawet inte- 
resującą lekturą, którą polecam pra- 
wdziwym amatorom dobrej literatury. 
Lepiej aniżeli wiele felietonów obja- 
śni ona czytelnika o wewnętrznem 
życiu tego mikrokosmu, jakim jest ko- 
lonia letnia. Ale instrukcya, to kilka 
łutów papieru. Aby uczynić z niej 
motyw ikierunek dobrego czynu, trze- 
ba jeszcze, w danym wypadku: mieć 
kawałek ludzkiego serca w piersi 
i znać, przez instynkt albo z doświad- 
czenia, tę szczęgólną istotę, która się 
nazywa dzieckiem. 

Są ludzie, którzy wiedzą jakoś, 
bez nauki żadnej, co to jest dziecko. 
Samorzutnie. Może dzięki doskonałej 
pamięci własnego dzieciństwa. I tacy 
są stworzeni na dozorców kolonii le- 
tnich. 


Tylko, niestety, iluż z nich los 
uczynił adwokatami, kupcami albo 
konduktorami kolejowymi?!... 

W ciągu lat dwudziestu pięciu, 
czyniąc z konieczności wiele- prób, 


między któremi sporo nieudanych, na- 
sze Towarzystwo kolonii letnich do- 
szło do jakiegoś personelu dozorców 
i dozorczyń, którym można powierzyć 
gromadkę dzieci. 

Zadania takiego dozorcy są tru- 
dne i liczne. Musi on dbać io porzą- 
dek na kolonii i o dobre obyczaje. Te 
pozostawiają zwykle wiele do życze- 
nia, ba, nieraz są opłakane. Na ko- 
lonie letnie dostają się dzieci wprost 
dzikie czasem. Trzeba je nauczyć żyć 
w gromadce, nie krzywdząc nikogo. 
Co prawda, prędko się do tego przy- 
zwyczajają, widząc, iż przez nikogo 
też nie są krzywdzone. 


Zastanawiającem jest też, gdy 
się słucha opowiadań dozorców, jaki 
to surowy ludzki materyał dostaje się 
często w ich ręce. Są dzieci, co spo- 
glądają na świat jak młode wilczki, 
z podejrzliwością i bojaźnią nieustan- 
ną. Są, co nie umieją używać ani 
łyżki ani widelca. Są, co nie mają 
pojęcia o tem jak się ukłonić. Są, co 
się nawet nie umieją uśmiechnąć. 

System tworzenia na koloniach 


stałych par, umiejętnie dobranych, 
oddaje nie złe rezultaty w jakiemś 


uspołecznieniu takich dzieci. Lepsze 
jeszcze rezultaty wydaje system ży- 


cia kolonią, pilnie dozorowaną przez 
ludzi, umiejących dozorować dzieci. 


Wielkie prawo wychowawcze, oparte 
na imitacyi, oddaje nieocenione usługi 
dzikim dzieciom, instynktownie i me- 
chanicznie przejmującym te dobre 
obyczaje, które napełniają całą atmo- 
sferę otaczającego dziecko życia. 
Trwa to tylko miesiąc na rok. 

razie parę lat 
zawsze po 


I w najlepszym 
tylko przez całą młodość, 
miesiącu. 

Ale niejednemu dziecku to wy- 


starczy, aby spostrzedz głęboką ró- 
żnicę, istniejącą między dwoma świa- 


tami, między któremi oscylowało dotąd 
iaby potem już do lepszego z tych 
światów tęsknić, a potem i dążyć. 


I dla tego zawsze uważałem 
i uważam kolonie letnie sa jedna 


wielkich naszych kulturalnych in- 
styłucyi, o które bardzo, bardzo dbać 
powinniśmy. 
Światowy. 


CD 


Koleje pragnień. 
p NOWELA. 


LI. 


oraz pierwszy ujrzałem 
ją na balu, który był 
jej pierwszym balem, 
na którym święciła swą 
zbudzoną młodość. 

Świeża była, jasna, 
dziewicza, jak te kwia- 
ty łąkowe ukryte wśród liści, na któ- 
rych nie spoczęło dotąd nigdy ludzkie 
oko... W blado różowej, jak jutrzenko- 
wy obłok sukience, przechodziła w wal- 
cu złrąk do rąk, a ręce wszystkie chci- 
we jej były, spragnione, miłujące ją, 
jak motyla, który nikomu nie szkodzi 
i daje jeno widok swej piękności. 
Na ramionach gazę miała spiętą 
skrzydełkami gołębi i zdało się, że 
te zrywające się do lotu dwa białe 
ptaki, uniosą ją ze sobą kędyś, po- 
nad światy... 

Tak fruwała jasna, uśmiechnięta, 
przed oczami zachwyconemi nią do 
głębi. Spojrzenie niebieskie jej boti- 
cellowskiej twarzy, spokojne, jak 
drzemiące w słońcu zatoki włoskich 
jezior, kładło się pozornie jednako na 
wszystkich, gdy walcowała, nie za- 
drżało, nie zamgliło się nagle, nie 
pociemniało, ani zapaliło się na 
chwilę. Parę razy, podczas tańca, 
mówiłem z nią o kwiatach letnich 
i kwiatach zimowych, o łagodnej, 
prostej muzyce Mozarta, o dziwacz- 
nych ptakach, jakie malują Japoń- 
czycy, i o duszyczkach małych dzieci. 
Zbudzona jej młodziuchna dusza, po- 
trzebowała ciągłego ruchu, wiru, 
ślizgała się po obrazach i pojęciach, 
zaledwie musnąwszy ich powierzchnię. 
Rozpraszając się, udzielając wszyst- 
kiemu, co ładne, miłe, łatwe, este- 
tyczne i normalne, pędziła naprzód, 
przed siebie, w życie... Wszystko to 
na !tle walca, porywającego, jak 
szczęście... 

Gdy na chwilę muzyka umilkła 
i tańczący orzeźwiali się w drugim 
salonie, zbliżyłem się do niej. 

Stała w ekstazie, jakby pod 
pierwszym, silnym wrażeniem. Pierś 
jej pod gazą przejrzystą wznosiła się 
i opadała. Zdało mi się, że usta 
ma suche, spragnione. Wyciągnąłem 
rękę po kryształowy dzban zimnej 
grenadiny. 

— (o pani dać do picia? — za- 
pytałem. 

Przez chwilę wzrok jej zbłękit- 
niał, jakby natchniony pragnieniem, 
ponad wszystkie pragnienia. 

— Jego oczy...— odrzekła w roz- 
marzeniu tańcem, powodzeniem i mu- 
zyką... 

Ale w tych słowach nie było 
płomieni; szły one z ust różowych, 
jak cichy, łagodny wiatr majowy. 


II. 

We dwa, może trzy lata później 
siedzieliśmy przy sobie podczas uczty 
weselnej. Prowadził ją do stołu na- 
rzeczony. Zatopieni w sobie, zaśle- 
pieni, młodością swą i urodą całkiem 
pochłonięci, nie zwracali na mnie 
uwagi. Oczy jej błyszczały już ina- 
czej, niż wtedy na balu, policzki pa- 


łały łuną, od ognia gorętszą, czer- 
wieniły się wiśniowe usta.. Byla 


wcieloną młodością i namiętnością. 
Stół cały dźwięczał i szalał wy- 
buchową melodyą młodości. Wesołość 
przewalała się, jak fala szumiącego 
morza, w śmiechu kobiet, w dowci- 
pach mężczyzn, w brzęku szkła, 
w perlącym się szampanie. Ze smu- 
kłych wazonów wykwitały kiście odu- 
rzająco pachnących tuberoz, białych, 
jak rozpalone namiętnością lice. 
W powietrzu unosiła się duszna woń 
madery i zmysłowa, niepokojąca woń 
mandarynek. Twarze wszystkich roz- 
grzane były, nerwowe. Wydało mi 
się, że tu i owdzie mężczyźni ściskali 
pod serwetą ręce kobiet. Ale może 
była to tylko wizya pieszczoty, która 
kusiła zawzięcie przy tym weselnym 
stole... Obok mnie narzeczeni nie 
przestawali na chwilę mówić o miło- 
ści i pocałunkach, zwyczajnie, jak 
narzeczeni. Zupełnie bez winy do- 
wiedziałem się, że usta ich spotkały 
się po raz pierwszy wieczoru letnie- 
go na wsi; gdy wiosłowali sami po 
jeziorze i on jej nagle ręce na szyję 
zarzucił... A potem, było to już wie- 
czór w wieczór, z coraz większą siłą, 
z coraz większem oddaniem się, z co- 
raz większem pragnieniem. Kochali 
się w każdem najmniej dla mnie zro- 
zumiałem wspomnieniu, w każdem 
odtworzeniu chwili przeszłej i tej, co 
przyjdzie. Drżały w niej już wszyst- 
kie przeczucia tych rozkoszy, które 
życie dać może, dusza, oczy, usta 
i ciaso całe r1wały się neprzód, prę- 
dzej, ach, prędzej! Nie dostrzegłem 
już w oczach jej tego lazurowego 
spokoju włoskich wód, ani u ramion 
skrzydeł białych, co ją na pierwszym 
balu unosiły w kraj marzeń wiośnia- 
nych, w kraj z baśni. Nie śmiałbym 
już z nią mówić o kwiatach letnich 
i kwiatach zimowych, o Mozarcie 
i o malych aniolkach. Wogóle, czu- 
łem, że skończyła się już moja rola, 
rola osoby trzeciej, obojętnej, że to 
jest czas, gdy kobieta nie chce się 
rozpraszać, trwonić w kanalnościach, 
a tylko istnieje, rozwija się, kwitnie, 


pięknieje dla mężczyzny, którego 
kocha... $ 

Oto toast, tcast na cześć milo- 
ści. Zadrżał caly stół melodyą po- 


żądań. Wzniosły się głośniejsze po- 
jedyńcze wiwaty, zablysły spojrzenia, 
przesycone gorączką zmysłów. Kie- 
liszek mej sąsiadki stał pusty. Hej, 
niechaj pije, niechaj pije ona głównie, 
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pąk róży rozkwitłej nagle i wspa- 
niale, na cześć miłości! 

‘Z butelką reńskiego w prawej, 
a bordeau w lewej ręce, zwróciłem 
się do niej uprzejmie. 

— Co pani pija najchętniej? 

Oczy oderwała nagle z zaczaro- 
wanej krainy ekstazy miłosnej i nie- 
przytomne, rozszalałe miłością i żą- 
dzą, oparła znowu na twarzy narze- 
czonego, na pięknej, męskiej twarzy, 
na rozkochanych oczach i bujnym, 
płowym wągie... 

— Usta twoje gorące—zaszepta- 
ła w odpowiedzi nie mnie, lecz jemu, 
podniecona winem i rozmową — usta 
twoje soczyste i wonne, jak purpuro- 
wy owoc granatu... 


II. 


I znowu spłynęło lat kilka... 
W upalne sierpniowe południe sie- 
działem z nią w cieniu bujnych kasz- 
tanów. Upał tak dokuczał, tak dusz- 
nym żarem przesycił powietrze, że 
prawie nie byliśmy w stanie rozma- 
wiać, zapomniawszy o wzajemnych 
dla siebie obowiązkach gościa i go- 
spodyni. Patrzałem na jej ręce, na 
opalone, pulchne ręce, któremi wy- 
kończała bielusi czepeczek z niebie- 
ską kokardą, czepeczek dla boba, 
który spał w wózku obok nas, pod 
białym muślinem, o który obijały 
daremnie swe skrzydełka roje do- 
kuczliwych much i komarów. Na 
trawniku, wkoło białego dworku, ska- 
cząc przez koła słoneczne, które ce- 
dzily przez siebie gałęzie drzew, go- 
niły się, niby barwne motyle, dwie 
starsze dziewczynki w czerwonych 
w paseczki sukienkach. Wołały na 
siebie radosnemi głosami, śmiały się 


srebrzyście, coraz to podbiegały do 
wózka, w którym spał bezpiecznie 


król udzielny matczynego serca, ma- 
gnat serdecznej pieszczoty, ich mały 
braciszek. Spokojne szezęście dzwo- 
niło na radość w tym dniu sierpnio- 
wym, proste szczęście rodzinne, moc- 
niejsze ponad wszelkie moce świata. 
Była w niem poezya zaspokojonych 
pragnień, roezya wielkiej równowagi 
ducha, poezya kobiecego powołania.. 

Przyglądałem się młodej matce 
z tkliwą ciekawością dawnego przy- 
jaciela. Z twarzy jej zeszły mło- 
dzieńcze prześliczne rumieńce, a z oczu 
blaski zalotne, zdradzające ciekawość 
życia... Rozlany był na twarzy tej, 
już nie wyraz boticellowskiej subtel- 
ności i prerafaelitycznego wdzięku, 
lecz pelny, dojrzały wyraz macierzyń- 


stwa, jakim tchną obrazy Rubensa, 
gdy maluje w pełni kobiecej siły 


i zdrowia, Maryę, matkę Dziecięcia... 
Twarz ta, młoda jeszcze, poczynała 
już okrągleć trochę, zdradzała skłon- 
ność do rozlania się, do zatracenia 
subtelności rysów. Ale za to ozda- 
biał, rozświetlał ją uśmiech szcezęśli- 


wości, uśmiech, ponad wszyst- 


kie uśmiechy... p 


Z SECESYI WIEDEŃSKIEJ. 


ky — Maniu! Zosiu! —imio- 
nami prostemi, jak samo roz- 
wiązanie zagadki szczęścia, 
wołała od czasu do czasu na 
dziewczynki, by je mieć ciągle 
na oku. 

Potem odchylała białe mu- 
śliny, pod któremi różowiło 
się małe ciałko śpiącego anio- 
ła. Wreszcie wracała do swej 
robótki i poczynała swą opo- 
wieść trochę nudną, przydługą, 
zawsze tą samą, o kłopotach 
gospodarskich, o utrudnionej 
komunikacyi z miastem, o za- 
letach męża, o zdolnościach 
i sukienkach dzieci. Słucha- 
łem jej, pot perlisty ocierając 
z czoła. Zbliżało się połu- 
dnie, upał był nie do znie- 
sienia. I czoło madonny ru- 
bensowskiej wilgotniało, Jśniło 
się, jakby warstwą tłuszczu 
powleczone. 

— Ach, cóż za upał nie- 
znośny! Jakże mi się chce 
pić! — jęknęła. 

— (o pani przynieść? — 
ofiarowalem się, już biegnąc 
w stronę dworku. 

A w odpowiedzi żądanie 
tak proste, jak uproszczonemi 
były i być długo miały wszyst- 
kie jej pragnienia: 

— Tylko wody... 
stej wody... 


Zimnej, czy- 


IV. 


Wczoraj zaszedłem do niej na 
poufną gawędkę. Nie milszego, jak 
gdy dwoje starych przyjaciół gwarzą 
sobie o wieczornej godzinie w ci- 
chym ciepłym pokoju pod jasną lam- 
pą. Oboje bowiem, ona i ja, jeste- 
śmy w wieku, gdy człowiek lubi 
sobie dogadzać, pamięta o swych ma- 
łych wygodach i przyzwyczajeniach. 
Życie jest krótkie, aż nazbyt krótkie... 

Wiem, że zastanę u niej zawsze 
wspólne wspomnienia, wygodny totel 
i doskonałą kawę z kożuszkiem. 0d 
śmierci męża jest zupelnie samotna. 
Syn kończy szkoły za granicą, obie 
córki za mężem na wsi. W tych 
dniach po raz piąty została babką... 
Ale o wnuczkach swoich, jak daw- 
niej o dzieciach, nie opowiada; zawsze 
to inne, dalsze kochania. Więc tylko 
o Zosi i Mani, jakby to ciągle były 
owe barwne motyle, goniące się na 
łące i o małym Jaśku, jakby to nie 
był ów setny chłop pod wąsem, 
a tylko pędrak, drący się w swym 
wózku w niebogłosy. Jak świetnie 
nosi swój siódmy krzyżyk! Włosy 
bliziutko czoła ubrane czarną koron- 
ką, by ukryć siwiznę, oczy żywe, 
błyszczące, trochę różu na policzkach 
i usta dziwnie, aż za dziwnie karmi- 


Jan Rembowski. 


nowe... Gdy się śmieje, ściąga usta 
z minoderyą, by ukryć czarne luki. 
Na rękach rękawiczki, cierpi bowiem 
na odmrożenia i smaruje ręce glice- 
ryną. Wogóle, niezmiernie, jak ni- 
gdy za młodu, dba o swoją powierz- 
chowność, jest aż trochę nazbyt pre- 
tensyonalną staruszką. Mówi dużo, 
aż nazbyt dużo, z wielkiem ożywie- 
niem, by okazać jak ją wszystko zaj- 
muje i przejmuje, z jak młodym za- 
pałem oddaje się wszystkiemu. Mówi 
o drożyźnie mięsa, o najlepszym spo- 
sobie przechowywania jabłek przez 
zimę, o nalewkach i konfiturach, któ- 
re po mistrzowsku przyrządza. Pra- 
wie zawsze o kwestyach kulinarnych, 
a także trochę o kuryerkowej poli- 
tyce i o dawnych znajomych. Wszyst- 
ko o czem mówi, jest znane, oklepa- 
ne, dziesięć razy słyszane, nosi na 
sobie piętno szablonu i sybarytyzmu. 
Z każdego kąta bawialni wyziera 
nudna, gadatliwa, mieszczańska po- 
wszedniość, proza życia samotnego, 
które mogłoby być złe i smutne, 
gdyby go nie krasił egoizm, bez- 
ustanna pamięć o tem, co korzyść 
i wygodę sprawić może. 

Już mi nie opowiada o dzieciach 
i kwiatach, o miłości i o szczęściu, 
o tem co krew zapala, co stanowi 
życie życia. Słowa nasze są doryw- 
cze, przelotne, ot mówimy, aby coś 
mówić, a najchętniej wegetowaliby- 
śmy na tle wspomnień o dawnych, 
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Główki dzieci. 


dobrych czasach, o. tem, co 
minione i bezpowrotne, a tem- 
samem piękniejsze, doskona|- 
sze.  Degeneracya pragnień, 
zastój myśli, uczuć i pory- 
WóÓW... ; 
Ot, wczoraj, skarżyła mi 
się staruszka na brak apetytu. 
Dawniej, bywało, zje na śnia- 
danie kotlet z obsmażanemi 
kartotelkami, chleba z masłem 
i gomułką, popije wszystko 
szklanką dobrego monachij- 
skiego piwka. Teraz nie jest 
w stanie. Wogóle, co za męka 
i utrapienie nie módz jeść te- 
go, co się lubi! Za piwem 


przepada, ale doktór jej pić 
nie pozwala ze względu na 
serce. 


— Więc pani teraz piwo 
najlepiej pijać lubi? — pytam 
z dziwnym uśmiechem... 

A myślę z żalem: „Więc 
już nie oczy kochane? więc 
już nie usta purpurowe? Na- 
wet nie zwyczajną wodę?* 

A staruszka odpowiada 
z pośpiechem i zapałem: 

— 0 tak! tak! Ciemne, 
gorzkawe piwko monachijskie 
z kremową pianką!  Delicye! 


Zuzanna Aleksandra. 


BPPAPP 


Krwawy strumień. 


Przez dziki, obumarły step mego żywota, 
Przez wszystkie dni jeden się strumień 
krwawy wije... 

W cieniach przyleśnych błyszczy, jak 
srebrzyste źmije 

W słońcu zaś wyłyskuje się, jak taśma 
złota. 


Oczyma nurtu, jako wąż, ofiary mota... 
I wszystko, czego dotknie swym ziewem— 


zabije, 
I wszystko, co z nad brzegu wychyli swą 
szyję, 

Połknie.. Jedyna stawać tu może - 
Martwota. 


A urok jego ciągnie... rwie oczy ku sobie. 
Nieraz też, za straconą ofiarą—w żałobie, 
Dusza staje i limbą nad brzegiem się 

chwieje... 


Widzi, w nurcie toczone, łzy... kwiaty... 
pamiątki... 
blade widma... snów 
najdroższych szczątki... 
Patrzy długo —i z grozy przerażnej 
martwieje. 
Władysław Orkan. 
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Topielce... 


BROWNING. 


Od dłuższego już czasu sam wy- 
raz: „Browning“ (wymawiaj: Brauning) 
budzi przestrach — a jednak niema 
dnia, żebyśmy o nim nie słyszeli albo 
nie czytali w gazetach. Tysiące ludzi 
padło z krótkiej jego lufki, innych 
tysiące aresztowano za samo posiada- 
nie niebezpiecznej broni. Dziś nie 
wolno jej ani sprzedawać, ani mieć. 
A jednak jest jej kilkadziesiąt tysięcy. 

Tymczasem mało kto wie dobrze, 
na czem polega wyższość tego mor- 
derczego instrumentu nad rewolwera- 
mi innych systemów, ani nawet co 
znaczy słowo: Browning. Otóż, jest 
to po prostu nazwisko wynalazcy— 
naturalnie amerykanina. Ale — nul 


west prophóte dans son pays — sława 
jego rozeszła się dopiero po świecie 
w r. 1900, kiedy rząd belgijski kupił 
wynalazek na 


użytek własnej 
armii, a rzą- 
dowa fabry- 
ka w Her- 


jego 


stalu zaczęła 
wyrób „mode- 
luf 1900“ na 
wielką skalę. 
Wyższość 
Browninga 
nad wszelki- 
mi dawniej- 
szymi syste- 
mami broni 
defensywnej a kilkustrzałowej, pole- 
ga na tem, że: jest 7-strzałowy; bije 
celniej i silniej, a zarazem szybciej; 
konstrukcya jego jest prosta. 


Dla znawców broni wystarczy 
kilka szcz ów, by zrozumieć zale- 


ty tego systemu. Rewolwery dawniej- 
szych typów, z powodu silnego wstrzą- 
śnienia i ruchu wstecznego, spowodo- 
wanego wystrzałem, nie mogły osią- 
gać dokładnej celności; trzeba było 
mierzyć niżej aniżeli cel, wstrząśnie- 


nie bo- 
wiem po- 
drywało 
dłoń wraz z bronią 

mua ku górze. Chcąc temu 
w części zapobiedz, należało dłoń ścis- 
kać jak najsilniej, co znów wywoływało 
trzęsienie ręki. Tymczasem w rewol- 
werze Browninga ruch wsteczny dzia- 
ła podczas strzału tylko na wewnątrz, 
głównie na sprężynę rezerwuaru z na- 
bojami; ręka strzelającego odczuwa 
wstrząśnienie dopiero po wyrzuceniu 
kuli z lufki. Tym sposobem cel, aż 
do chwili wylotu kuli, pozostaje w tem 
samem położeniu. W dawniejszych 
rewolwerach kule” przed wystrzałem 
znajdowały się w lufkach ruchomego 
'bębenka przyrządu repetyerowego, 
skąd dopiero, po wybuchu, każda z nich 
wpadała do lufy właściwej. Pierwsza 


z drugą, zwłaszcza po pewnem użyciu, 
rzadko identyczną posiadała równość, 
co oczywiście powodować musiało nie- 
celność i różne inne braki. Kula 
w Browningu, przeznaczona do strza- 
łu, zostaje wypchnięta już naprzód 
z rezerwoaru do lufki właściwej. Tym 
sposobem osięga się między innemi 
i to, że siła eksplozyi nie uchodzi 
z częścią gazów ku bokom, zwykle 
nie hermetycznie zamkniętym, ale 
ogranicza się zupełnie do central- 
nego działania.—Siła strzału: na odle- 
głość 10 
metrów 
pocisk 


przebija 4 des- 
kisosnowe gru- 
bości 2,5 cen- 
tymetrów każ- 
da; na odległość 200 me- 
trów jeszcze dwie takież 
deski. — Bezpiecznik 
przedstawia zupełną gwarancyę. Bu- 
dowa jest symetryczna, pozwalająca 
przytem ująć kolbkę w pozycyi na- 


turalnego ruchu ręki. Dawniej uży- 
wanego rezerwoaru, w kształcie bę- 


benka, obracającego się naokoło swej 
osi, niema wcale; więc broń ma 
i wygląd i zalety zwyczajnego pisto- 
letu. — Długość: 163 mm.; wysokość 
102 mm.; długość lufki 102 mm; 
kaliber 7,65 mm. długość naboju 
25 mm.; szybkość początkowa 270 me- 
trów. 

Cztery wizerunki objaśniają do- 
statecznie użycie i mechanizm. Kule 
znajdują się w osobnym, wysuwalnym 
rezerwoarze, wkładanym od dołu kolb- 


ki (Fig. 1). Rezerwoar ' 


wsuwa się lekko, po- 
czem zatrzaskuje się 
sprężynę u dołu. Ru- 
chem wskazanym na 


Fig. 2 uskutecznia się wejście pierw- 
szej kulki w łożysko lufy; teraz broń 
gotowa do strzału. Następnie, po 
strzale, wystarcza sam nacisk palca 
wskazującego na cyngiel, aby każda 
z następnych kul przechodziła (po wy- 
strzale) z rezerwuaru do lutki. Fig.3 
pokazuje broń w pozycyi bojowej. Na- 


reszcie Fig. 4 przedstawia dokładne 
przecięcie całości. Objaśnić jeszcze 


należy, że wyjmowanie wystrzelonego 
rezerwoaru, aby go naładować świe- 
żymi ładunkami, rozbieranie i czy- 
szczenie broni i t. d. zalecają się pro- 
stotą i łatwością. 

Zrozumieć więc nie trudno, że 
broń tym sposobem ulepszona, a do- 
prowadzona do perfekcyi, zdystanso- 
wała w krótkim czasie wszystkie da- 
wniejsze systemy rewolwerowe, jako 
nie mogące się z nią równać. To też 
do niedawna uważano rewolwer tylko 
za broń defensywną. Siła i celność 
Browninga pozwala mu niekiedy prze- 
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chodzić do roli zaczepnej—choć, oczy” 
wiście, defensywa pozostanie zawsze 
głównem zadaniem i celem tego ro- 
dzaju broni. 

Nakoniec zaznaczyć trzeba, że 
system Browninga zastosowany został 
w ostatnim czasie z powodzeniem i do 
repetyerowej strzelby myśliwskiej. 


YI l 


Moja ankieta 
w sprawie koedukacyi. 


(Przyczynek do 
reformy szkolnej). 


Nie może ulegać żadnej wątpliwości, 
iż najbardziej palącą sprawą społeczną 
u nas jest ciągle nierozwiązana jeszcze 
kwestya koedukacyi. Czy nasza młodzież 
ma się kształcić i nadal: chłopcy w gi- 
mnazyach.a dziewczęta na pensyach czy 
też utworzyć należy jedną ogólną i dla 
wszystkich płci wspólną szkołę normal- 
ną? I jak taką normalną szkołę nazwać, 
żeby żadnej płci nie obrazić: gimnazyum 
czy pensyą? lub też obmyśleć może coś 
trzeciego, będącego terminem pojednaw* 
czym? 

Dziwną jest opieszałość społeczeń- 
stwa naszego, trzymającego się na ubo- 
czu od tej sprawy i pozwalającego na 
to, aby tylko garść mała wybranych 
umysłów zajmowała się tem, co najpil- 
niej cały ogół obchodzić winno. 

Tę opieszałość chcemy w części choć 
zrównoważyć. A to w myśl zasady 0 czy- 
nieniu każdy w swojem kółku, co każe 
duch boży. I kwestyę samą pragniemy 
zbliżyć nieco do rozwiązania. A to w kie- 
runku, jaki wskazuje demokratyczna ta- 
ktyka. 

Urządziliśmy mianowicie w jednem 
(tymczasem) gimnazyum plebiscyt. Po- 
stawiliśmy mianowicie wszystkim klasom 
pytanie o koedukacyi, prosząc. aby ka- 
żda klasa łaskawie roztrząsnąwszy kwe- 
styę na osobnym wiecu, zechciała nam 
przysłać swoją opinię, jeżeli to uzna za 
stosowne, choć pokrótce umotywowaną. 

Jakoż młodzież, uważając, iż droga, 
na którą weszliśmy (my pierwsi notuje- 
my to publicznie) przy rozważaniu i roz- 
strzyganiu spraw społecznych wogóle, 
a nie tylko szkolnych, jest jedynie nor- 
malną, urządziła dziewięć wieców w dzie- 
więciu klasach i po rozważeniu tej donio- 
słej a spornej kwestyi, przysłała nam 
następujące głosy: 

Klasa wstępna. Po co?! Poco?! Czy to 
imtam źle. Unasitak jest dosyć lizuchów. 
Więcej już się nie zmieści. Uważamy, 
że to niema żadnego sensu. Zamiast ko- 
edukacyi trzeba cały czwartek obrócić 
na rekracyę a w sobotę zwalniać uczniów 
o dwunastej. 

Klasa pierwsza. Koedukacya nie ma 
żadnego sensu. Z tego powodu nie chce- 
my koedukacyi. Są zresztą i inne powo- 
dy. Dziewczyny by tylko nam przeszka- 
dzały na pauzach. To jest jedno. Wszy- 
scy koledzy, mający siostry, zapewnili, 
że są to nieznośne stworzenia; i dla tego 
wolą oni być w szkole, aniżeli w domu, 
choć i to i tamto nie jest zabawne. 
Z tych trzech powodow głosujemy prze- 
ciwko koedukacyi. 

Klasa druga. Nie. I już. 


Obrazy Ludomira Janowskiego. 


Klasa trzecia. Zważywszy, że kobieta 
ma włos długi a rozum krótki. Zważyw- 
szy, że baba z wozu—koniom lżej. Zwa- 
żywszy w końcu, iż przysłowia st mą- 
drością narodu. Oświadczamy się prze- 
ciwko koedukacyi stanowczo. 

Klasa czwarta. Jesteśmy przeciwko 
wszelkiej szkole wogóle. To też na pyta- 
nie Szanownego Pana nie możemy nic 


innego odpowiedzieć, jak tylko: „Precz 
ze szkołą!* Każdy powinien się uczyć, 
gdzie chce, czego chce, ile chce i od 


kogo chcć i z kim chce. Precz ze szkołą! 

Klasa piąła. Rozważyliśmy sprawę 
koedukacyi na szkolnym wiecu i przy- 
szliśmy do przekonania, iż nie jest ona 
ani ważna, ani pilna, ani interesująca i ni- 
kogo nie obchodzi. Może być tak jak jest 
teraz. Może być inaczej. Dziura w niebie 
nie zrobi się ani od tego, ani od tamtego. 
Konkluzya nasza: wszystko jedno. 

Opinia mniejszości. Mniejszość zażą- 
dała aby zaznaczyć, iż poslana referen- 
towi „Świata* opinia piątej klasy zapa- 
dła prostą większością głosów i że śród 
mniejszości dały się słyszeć głosy różne 
i sprzeczne z tą opinią. 

Klasa szósła. Czyż kobieta nie jest 
człowiekiem? Czyż nie myśli, nie cierpi, 
nie walczy tak samo, jak my? Czyż ma 
inne ideały jak my? Czyż inne słońca 
świecą nad jej głową, a inne nad głową 
mężczyzny? Czy jej obowiązki dla ludz- 
kości są mniejsze, drugorzędne, warte 
lekceważenia? Czy nie rodzi ona w bólu 
dzieci tak jak my rodzimy w bólu myśli, 
świecące nad drogami narodów i czyny, 
popychające ludy ku świtom przyszłoś 
Brat i siostra razem wychowują się w ro- 
dzinie; mąż i żona razem idą przez ży- 
cie; a uczeń i uczennica mają być roz- 
dzieleni przez cały czas nauki chińskie- 
mi murami osobnych zakładów nauko- 
wych? Więe to i gimnazyum musi mieć 
płeć? i pensya musi mieć płeć? 

Wychowawcy! 

Czynicie wszystko, aby w ludziach 
zaostrzyć i rozwinąć płeć do napięcia 


Studyum. 


i rozmiarów pierw- 

szorzędnego i decy- 

dującego instynktu, 

a jednocześnie dziwicie się, że tak często 

mężczyzna unieszczęśliwia kobietę, że tak 

często w ręku kobiety mężczyzna jest 

igraszki 
jądźcie choć konsekwentni! 


Klasa siódma. Staraliśmy się zbadać 
gruntownie i objektywnie sprawę koedu- 
kacyi. Uważamy, że system ten z korzy- 
ścią da się wprowadzić do szkół naszych. 
Uc:niowie będą więcej się krępowali 
w wyrażeniach iw zachowaniu więc wygra 
na tem dobre wychowanie. Dziewczęta 
zyskają na inteligencyi, żyjąc w kołach, 
traktujących życie poważnieizajmujących 
się wszystkiem, co ludzkości nie jest 
obcem. Jeżeli przeciwieństwa płci zazna- 
czą się wyraźnie w szkole, będzie to tyl- 
ko bodźcem zachęcającym do pracy 
i nauki; leniwy uczeń będzie sobie więcej 
robił z opinii kolegów: a znowu uczenni- 
ce będą się starały dorównać uczniom 
w naukach przez budzącą się ambieyę 
kobiecą. Wszystko przemawia za koc- 
dukcyą. 


Klasa ósma. I owszem. 

Opinie są, jak widzimy z zestawienia 
tej ankiety, dość podzielone. Nie mniej 
mam nadzieję, że posuną one naprzód tę 
ważną sprawę, choćby przez różnostrcon- 
ne oświetlenie, jakie na nią rzucają. Idąc 
za wnioskiem, jaki wypływa z powyź- 
szej ankiety, należałoby może koeduka- 
cyę stosować poczynając od szóstej kla- 
sy, ewentualnie od piątej. Byłby to 
w takim razie nowy system, któryby 
można nazwać „koedukacyą ulepszon 
Podaję go tu w formie prostego pomysłu 
i bez żadnej pretensyi do wdzięczności 
społeczeństwa. 


Janek. 
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Portret. 


Na drogach iluminizmu. 


SAVANAROLA. 


Zastanawiając się nad ruchem maryawickim 
u nas, mimowoli stają w wyobraźni potężne i prze- 
dziwnie sharmonizowane postacie mistyków, asce- 
tów i reformatorów średniowiecznych. Jakże mi- 
zernie w dają wobec nich nasi księża Marya- 
wici, zal icy połykanie obrazków Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy.. 

Przedewszystkiem zaś, w pamięci rysuje się po- 
stać wielkie ascety, wizyonera i twórcy rzeczy- 
pospolitej teokratycznej, Dominikanina Hieronima 
Savanaroli, któremu w 1875 r. w Ferrarze wznie- 
siono pomnik. 


Wielkim szaleństwem kończyło się 
zamierające średniowiecze. Na schył- 
ku XV wieku wystąpiły na jaw wszy- 
stkie oznaki społecznego rozkładu 
w krajach zjednoczonych do tej pory 
węzlauni katolicyzmu. W sferach in- 
teligentnych=odrodzenie kultury helle- 
no-rzymskiej, dochodzące miejscami do 
zwyrodniałego poganizmu, zapano- 
wała anarchia myśli, gwałt i wyuzda- 
nie, w szarych masach ludu rozlu- 
źniły się obyczaje. Italia stała się 
areną, na której odbywały się harce 
wielkich rozpustników. Do zapamię- 
talego pościgu za użyciem ziemskich 
rozkoszy, za zadowoleniem pychy nie- 
zmierzonej stanął rozgłośny papież, 
Aleksander VI, wraz z gromadą Bor- 
giów, swych krewniaków. Lud jęczał 
pod uciskiem możnych i szemrał, 
a szemranie jego przejmowało grozą 
ludzi myśli. Co będzie? Co będzie 
dalej?... Wołano naokół -— i oczekiwa- 
no rzeczy strasznych, przechodzących 
najdziksze marzenia wyobraźni. To 
być nie może, iżby stamtąd, skąd 
wiara spływać na świat miała, z onego 


tzymu, jeno zgiełkliwe echa zabaw 
i orężnych zapasów dochodziły!.. 
Antychryst nadchodzi... 
panowanie już się zaczęło!... 
W Ferrarze w 1452 r., przyszedł 
na świat Hieronim Savanarola. Porzu- 
cił karyerę świetną, którą mógł zdo- 
„być na dworach miłujących naukę 
i sztukę książąt italskich. Uczuł w du- 
szy potrzebę odrodzenia własnego 
i odrodzenia grzęznącej coraz bardziej 
w bagnie grzechów społeczności. 


Jego to 


— Kocham dwie rzeczy — ma- 
wiał — swobodę i spokój. Zeby mieć 


wolność, porzuciłem myśl o małżeń- 
stwie, by zaś zyskać upragniony spo- 
kój, poświęciłem się Bogu. 

Savanarola wstąpił do klasztoru 
Dominikanów i dzięki swej inteligencyi 
oraz niezrównanemu darowi słowa za- 
słynął, jako wielki kaznodzieja. To 
co mówił, mówił z duszy; mowę swoją 
popierał czynami i czystością obyczi 
Jów; głęboką wiarą i natchnieniem wy- 
różniał się o całe niebo od innych. 

Zostawszy w r. 1589 przełożonym 
klasztoru dominikańskiego św. Marka, 
rozpoczął swoją działalność we Flo- 
rencyi. Tłumy ludzi wszelkich sfer, 
wszelkich klas ciągnęły na te kaza- 
nia natchnione, w których o. Hiero- 
nim głosem groźnym wołał: że czas 
już rozpocząć poprawę. 

— Zwróćcie oczy ku niebu, skąd 
idzie zbawienie! wołał. —Nie pozwa- 
lajcie na to, by szatan gościł w ser- 
cach waszych... Wszystko, co wiąże 
człowieka z ziemią, co jest zbytkiem 


i rozkoszą, potępione być winno. 
Porzućcie, wy, wielcy tego świata, 


pałace i kosztowności 
Chrystusem podążajcie... 

I porzucały rzesze mnogie, w zby- 
tku i rozkoszach szczęścia szukające, 
pałace i kosztowności swoje. Składa- 
ły piękne i możne panie u stóp tego 
natchnionego mnicha perły i brylanty; 
zabawa wszelka ustała — Florencya 
przetwarzała się ze świetnego grodu 
na miasto klasztorne. 

Savanarola zwracał się do panu- 
jącego księcia Wawrzyńca Wspania- 
łego z upomnieniem, przepowiadając 
mu śmierć blizką. Jakoż wkrótce 
głośny Medyceusz umarł, a Piotr, syn 
jego, na tronie utrzymać się nie mógł. 
Florentyńczycy wypędzili go, widząc 
zbliżające się groźne hufce króla 
francuskiego, Karola VIII, który miał 
być tym Cyrusem, wedle słów Sava- 
naroli, co pychę medycejską zetrze. 
Witali też najezdzcę z za Alp, jako 
zbawcę swego. A po usunięciu się 
jego w r. 1494 z Florencyi, przeor 
klasztoru św. Marka, o. Hieronim, stał 
się twórcą nowych rządów. 

"— Państwo powinno mieć tylko 
jednego rządcę, Boga samego, które- 
go tu na ziemi przedstawicielem jest 
duchowieństwo. Lud przez swych wy- 
brańców wykonywa władzę prawo- 
dawczą i wykonawczą. 

Ideał, poczęty z mistycznych kon- 


wasze, a za 


templacyj wizyjnego świata, został 
przez Savanarolę urzeczywistniony. 


Rzeczpospolita teokratyczna stała się 
faktem dokonanym. Niespełna w cztery 
lata (1494—1498) rozpustna i błysko- 


Jasnowidzącego, 


tliwa Florencya, w której Medyceu- 
sze ognisko sztuki rozniecili, prz 
mieniła się w państwo mnisze. Sa 
narola panował nie tylko nad ciałami, 
ale i nad duszami ludzkiemi. Uważa- 


Hieronim Savanarola. 


natchnionego proroka, za 
za apostoła i święte- 
go, z którym Bóg rozmawia. I wie- 
rzono mu, kiedy twierdził: „Jeżeli ja 
kłamię, to sam Bóg kłamie przez mo- 


no go za 


je usta!“ 


Inkwizytorowie przezeń ustano- 
wieni mieli baczenie, by zasię w mie- 
ście zgorszenie nie powstało, by grzech 
w nim nie zagościł. W kościołach 
otwartych w dzień i noc odbywały się 
bez przerwy nabożeństwa i bez przer- 
wy przeciągały procesye przez ulice 
pełne pobożnego i przelękłego ludu. 

Aż oto, czasu godów karnawało- 
wych ze złożonych dobrowolnie i z ode- 
branych przez inkwizytorów koszto- 
wności, kazał Savanarola ułożyć stos 
i zapalić go. 

— Patrz, ludu — wołał — w co 
się zamienia to, w czem-żeś duszę 
swą uwięził?... W popiół lotny! 

A lud jęczał i płakał, korząc się 
przed Panem. 

I byłoby to królowanie mnicha 
długo trwało, gdyby nie zbudzona na- 
miętność ludzka, łaknąca dawnej 
swobody,i gdyby nie gniew możnych. 

Savanarola powstał przeciwko pa- 
pieżowi Aleksandrowi VI, wytykając 
mu grzechy jego. Obrażona duma nie- 
godnego potentata w tyarze nie zniosła 
tego. Savanarola został wyklęty, a gdy 
się nie ukorzył przed majestatem pa- 
pieskim— przepaść musiał. Wystąpili 
przeciwko niemu razem: z papieżem 
Medyceusze wygnani, wystąpili Fran- 
ciszkanie i Augustyanie, Dominikanom 
zazdroszczący potęgi i sławy; rzucili 
się nań spiskujący członkowie signo- 
ryi—i Savanarola uległ. Wtrącono go 
do więzienia, poddano torturom, po- 
mówiono o herezyę—i jako heretyka 
na stosie spalono. 

Popioły wielkiego Dominikanina 
spoczęły w rzece Arno, dokąd je 
wrzucono. 

Żdawało się, że po dokonanej na 
wielkim wizyonerze kaźni, wszystko 
wróci do dawnego porządku, że Flo- 
rencya, a za nią olśniony poganizmem 
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świat znów szaleć zacznie. Tymczasem 
stało się wręcz przeciwnie. Savanarola 
zbudził dusze z uśpienia i skierował je 
ku zaświatom, zbudził sumienie ludzkie 
i zmusił je do słuchania nakazów nie- 
bios. Duch jego zawisł niejako nad 
społecznością katolicką. Oddano mu 
też później sprawiedliwość i oczysz- 
czono z zarzutów herezyi, której ani 
w kazaniach, ani w dziełach jego nie 
odnaleziono. 

Oto papież Paweł III oznajmił 
z wysokości tronu? swego wiernym, 
że za heretyka będzie uważany ten, 
kto poważy się hańbić pamięć Sava: 
naroli. Paweł IV poddał krytyce teo- 
logów dzieła jego: „Compendium re- 
velationum*,, Triumphus crucis“, a gdy 
się w nich nic przeciwnego dogmatom 
wiary nie znalazło, uznał je za pi- 
sma nie zasługujące na potępienie. 
Ostatecznie z wszelkich zarzutów 
oczyścił pamięć wielkiego Dominikani- 
na papież Benedykt XII, sławiąc Sa- 
vanarolę w swem dziele „O beatyfika- 
cyi sług Bożych,* jako męża świętego. 

Savanarola był mężem, który za- 
ziemski ideał z wizyj mistycznych wy- 
snuty, w rzeczywistości formę przelać 
na czas krótki zdołał. Nie udało mu 
się tego rzeczy porządku utrwalić, bo 
co jest tylko wiekuistą poezyą, w du- 
szy jeno ludzkiej wyraz swój realny 
znaleźć może. 


Ant. Miecznik. 


Noc w mieście. 


Elementy do nastroju. 


Pewien mąż, w którym podejrzywa- 
łem zawsze poćtyckie uniesienia, rzekł 
mi jednego razu, gdym skarżył się na 
nużącą atmosferę wielkiego miasta: 

- Wielkie miasto?!... Czy pan znasz 
to wielkie miasto, w którem żyjesz i na 
które się skarżysz... 

— To dobre... 

Pokiwał głową. 

— To poemat, panie. 

Odparłem na to chłodno: 

— Szkoda, że prozą.,. 

Odrzekł wtedy z żarliwością: 

— A czy studyowałeś pan 
miasto w nocy? 

— 0 dwunastej? o pierwszej? o dru- 
giej? albo raz... 

— Wracając z knajpki. Na wpół 
przytomny. Znużony i zmęczony. Myśląe 
tylko o jednem: aby jak najprędzej do- 
stać się do łóżka... 

— Hm! Właściwie... 

— 0 drugiej w nocy, panie, miasto 
już jest rozkoszne. O trzeciej jest słody- 
czą samą. Trafisz rzadko wtedy na isto- 
tę, która tak głęboko obrzydza piękną 
rzecz zwaną ludzkością — na człowieka 
mianowicie. Ale masz pewność, że ten, 
którego spotkasz, nigdy nie będzie płaski 
zwykły, banalny filister.. Będzie to bez- 
domny biedak, spędzany przez policyan- 
tów z ławek publicznych, na których 


wielkie 


jące w tem poniżeniu się, 


Londyn przed północą. 


usiłuje się zdrzemnąć. Będzie to poeta, 
któremu dzień szary i pospolity doku- 
czył do żywego i pod protekcyą cichej 
nocy szuka dla natchnień swoich wyr: 
zu, dla swoich uczuć ludzkich artysty- 
cznych ujść, dla swoich sonetów końeó- 
wek. Będzie to mizantrop, jeden z tych, 
o których mówią ludzie, iż „żyć nie 
umieją*, a któremu sam widok „znajo- 
mego“ zatruć może przechad: błądzi 
więc po nocy, która „znajomych* wpę- 
dziła pod pierzynę. 

« Zatrzymał się przez chwilę. 

— Ja panu tu daję psychologię no- 
cy. Ale po co zaglądać nocy—pod skó 
Spójrz pan na nią po wierzchu. Co za 
obraz. Czy wielkie miasto, wypoczywa 
upadku rytmu 
życia, nie jest artystyczniej wymowniej- 


Londyn w. nocy. 


swoją ciszą, owym głe- 
bokim oddechem nocnym, 
czuwaniem świateł ulicz- 
nych od tego gwaru i ru- 
chu, które składają się na 
chaos i bezład dzienny?! 
Zamyslit g i 
Ach, te światła no- 

cne czuwające. To duchy 
miejskie, które posyłają 
sobie eteryczne promienie 
po przez mgłę gęstą i po 
przez ciszę dźwięczną.Tam 
na wieży to zegar świetl- 
ny wskazuje godzinę dla 
jednego tylko człowieka: 
stróża nocnego, który pil- 
nuje, aby nie zapomnieć 
się przeżegnać krzyżem 
świętym o północku. To 
dobry Duch Czasu. Od- 
mierza on w nocnem mil- 
czeniu tę chwilę, które 


z życia naszego odpada- 
ją w przepaść niezgłę- 
bioną—same, bez naszego 


udziału, bez wiedzy na- 
szej. A tam oto dwa świa- 


tełka symetrycznie drżą- 
ce: todorożka. Ciagnie ją 
szkapa, będąca w osta- 
tniej, né jokr utnie Jeze j fa- 
zie swego żywota, tak li- 
cha i litość budząca, że 
ją już po dniu ludziom 


ać nie sposób... A 
inne światła, tam za szy- 
bą wystawową, pozór ży 
cia ślą rzeczom zbytku, 
które na wszystkie spo- 
soby usiłują zaczepić uwagę, zabaczyć 
pamięć przechodnia. A cała ta czarność 
nocna, wysadzona światłami, niby gwiaz- 


dami, odmierzona jest systematycznie, 
ręką geometry, to widać, sznurami latarń 
ulicznych, migoecących tak cierpliwie, 


z taką rezygnacj 
Smutną—wtrąciłem w końcu. 
mówiący potrząsnął głow 
ak, obraz nocy iejskiej jest 
smutny. Ale jest to smutek duszy, zdol- 
n nje tylko do snu, ale i do snów, du- 
7 wypoczywającej, po zwodnym dniu 
wczorajszym, w marzeniu o lepszym dniu 
jutrzejszym. Noc w mieście, miasto w no 

panie, to poemat... 

Może... 

Sprawdźcie... 


To tak łatwo 
A. Pawł. 


Mgła. Zapóźniona dorożka (cab) wraca do domo. 


17 


Ostatni z roku 31-go. 


W Krakowie odbędzie się w tych 
dniach 26-te i ostatnie walne zebranie 
członków Towarzystwa opieki nad wete- 
teranami z roku 1831. Ostatnie—gdyż 
zabrakło wreszcie tych, coby pobierali 
„żołd narodowy*. Odeszli za uczestni- 
kami walk Kościuszkowskich, za boka- 
terami pod orłów Napoleona. W Ga- 
licyi pozostał ostatni, potrzebujący po- 
mocy, którym opiekować się będzie To- 
warzystwo uczestników powstania Zz To- 
ku 6 Innych, którzy nie potrzebują 
wsparcia, rozsianych po różnych stro- 
nach kraju, na palcach możnaby zape- 
wne policzyć. Dogasa żywot tych star- 
ców stuletnich. Lecz rozwiązanie się 
instytucyj, która była widomym znakiem 


Lewandowski. 


sprawia wra- 


obecności ich pośród nas 
żenie, jakoby znikli powierzchni ziemi 
ostatni świadkowie czasów, gdy Polska 
dzierżyła w silnej dłoni oręż, ostatni, co 
służyli jeszcze we własnych, regularnych 
szeregach, co mundur polski nosili. 


Rozwiązane Towarzystwo opieki nad 
weteranami polskimi z r. 31-go powstało 
przed dwudziestu pięciu laty. Założy - 
oielami jego byli dawni wojskowi pols SCY: 
Kalikst Horoch, Marceli Jawornieki, dr. 
Józef Majer, Paweł Popiel i Adolf Tetma- 
jer. Duszą instytucyi, jej najczynniej- 
szym opiekunem przez długi szereg lat, 
był Ksawery Konopka. Społeczeństwo 
na wezwanie założycieli pospieszyło z hoj- 
ną pomocą nowozawiązanemu Towar 
stwu. Ze składek pojedynczych os 
z subwencyi ciał autonomicznych i in- 
stytucyi, z zapisów testamentowych, ze- 
brały się znaczniejsze fundusze, z któ- 
rych starcy weterani, potrzebuj. 7 Zao- 
patrzenia, pobierać mogli miesięczny 
żołd narodowy. W ten sposób w ciągu 
ćwierćwiekowego istnienia zdołało To- 
warzystwo utrzymać 264 weteranów, wy- 
placiwszy im ogółem 388.635 koron żołdu. 
Przerzedzały się z każdym rokiem sze- 
regi wiarusów listopadowej woiny. Na 
cmentarzu krakowskim kładli się na spo 
czynek wieczny we wspólnym grobie, 
wymurowanym w r. 1884, gdzie legło ich 
siedemdziesięciu siedmiu. 


Aż wreszcie pozostał pod opieką To- 
warzystwa—ostatni. Wówczas instytucya 
istnieć przestała. 

Ostatnim żołnierzem polskim z roku 
31-go, ktory pobiera żołd narodowy, jest 
93-letni Michał Lewandowski, dożywający 
we w”ględnie krzepkim stanie schyłku 
dni swoich w mieścinie galicyjskiej Tar- 
takowie kolo Sokala. 

Zebraliśmy na miejscu trochę 
z życia sędziwego wiarusa i zamies 
my jego portret. Lewandowski 
się w r. 1513 w Kałuszynie w wojewódz- 
twie mazowieckiem. Walczył w ósmym 
pułku liniowym w dywizyi generała 
Dwernickiego, pod komendą majora Wol- 
skiego. Brał udział w bitwie pod Gro- 
chowem, Miłosną, Lewartowem, Stocz- 
kiem. Ranny pod Boremlem schronił się 
do Galicyi. Przeżył wiele lat nędzy. Jako 
73-letni starzec, aby nie umrzeć z głodu, 
pełnił służbę wiejskiego stróża nocnego. 
Zajęło się nim dopiero Towarzystwo opie- 
ki nad weteranami z r. 31-go, które z osta- 
tnich dni starego żołnierza zdjęło troskę 
o chleb powszedni. 


Lubicz. 


Nowa gałąź sztuki. 


Polskie „Preseppe” 
czyli Krasnoludki = | 
panny Bierkowskiej. "Al 


W epoee Renesansu i w dal- | 
szym ciągu przez wiek XVII i XVIII 
w czasie największego we Włoszech 
rozkwitu jasełek, najpierwsi artyści 
rzeżbę figurek ujmowali w swoją ar- 
tystyczną dłoń, to też stwarzali pod 
tym względem prawdziwe arcydzieła, 
a ich preseppe, przetrwawszy jasełko- 
we chwile, znalazły się w muzeach, 
nietylko jako artystyczne okazy rzeź- 
biarskie twórczości, ale dzięki indy- 
widualnemu oddaniu prawdą tchną- 
cych fizyognomii i drobiazgowości 
w odtworzeniu strojów ludowych, 
okazy te stały się cennymi zabyt- 
kami dni miniony: h, dokumentami 
kultury danej epoki. 

W Polsce, niestety, niewiele 
tego rodzaju zabytków. Braków 
w twórczości minionych wieków 
nie zapełnimy, ale z tem więk- 
szą radością witamy bieżące 
objawy zbudzonej twórczości. 
Ostatnie lata obdarzyły nas 
szeregiem takich presebbe pol- 
skich, a jak się wyraża p. M. Szu- 
kiewicz „Krasnoludków* — na 
które winniśmy zwrócić uwagę. 

Panna Leona Bierkowska, 
artystka malarka i rzeźbiarka, 
od sześciu lat stwarza tego ro- 
dzaju figurki, prawdziwe cacka, 
które niemając, jak włoskie, przezna- 
czenia jasełkowego, niemniej stają 
się, jak one, dokumentem etnografi- 
cznym kultury, okazem muzealnym 
w najsurowszem znaczeniu tego wy- 
razu. Figurki te własnoręcznie) 
przez artystkę wykonane, 
przedstawiają szereg typów 
ludowych galicyjskich — 
główki ich, ręce i nogi rzeż- 
bione w drzewie z całem zachowaniem 
typu, nie szablonu ałe oryginalnej fi- 
zyognomii; delikatna i właściwa poli- 
chromia przy anatomicznej proporcyi 


całych postaci 
wrażenia. 

Prawdy realnej dodają im jeszcze 
stroje z dokładną etnograficzną ścisłością 
wykonane, atem milej ciągną oko, że każ- 
dy szczegół, deseń i ornament, wielkością 
ustosunkowany do wzrostu tych postaci, 
którym nadto za pomocą sprytnie obmy- 
ślonego mechanizmu można dowolne na- 
dawać ruchy. 

Mając sposobność zajrzenia do pra- 
cownisióstr artystek:panien Bierkowskich, 
ocenić mogłam całą staranność nakładu 


dopełnia artystycznego 


pracy i kosztu, z jakiemi bywają odtwa- (4 


rzane te artystyczne presehpe polskie. 
Typy ludowe i ubiory każdej okolicy 
studyuje panna 
Bierkowska na 
2,  miejscu,a każ- 
laz dotąd wy- 
> konanych jej fi- 
1 gurek jest nie 
+ repliką nawet, 
ale unikatem, tak 
pod względem 
typu, jak istro- 
ju, a jak już za- 
znaczyłam, ar- 
tystyczne wy- 
konanieiwier- 
ność etnografi- 
czna domagają 
się wprowadze- 
nia ich do mu- 
zeów. 
Jakżeż to bę- 
dzie szczęśli- 
wie, gdy w od- 
działach etno- 
graficznych 
muzeów nie bę- 
dziemy z odra- 
zą odwracać się 
od niefortunych 
okazów woskowych na- 
śladujacych ludzi, gdy 
nie zobaczy się już 
współzawodnictwa 
z „plastikonami* o sen- 
sacyjnych obra- 
zach Barbary 
Ubryk albo gi- 
lotynowanego 
Ludwika XVI! 
Do tych małych figurek, przypomi- 
nających szczery typ, zbliża się 
człowiek przyjaźnie, a nagrodzony 
zostaje artystycznem wrażeniem 
prawdy. 
Krakowskie Muzeum Narodowe 
posiada dwie tego rodzaju pra- 
ce panny Bierkowskiej t. j. 
„Mieszczanina i mieszczkę 
z Żywca*. Obie te figurki, 
jak również typy z oko- 
lie Rabki, Zakopa- 
nego i Huculskie 
zJamny wraz 
z grupą złożoną 
z l5-u figurek, 
przedstawiającą 
„Krakowskie we- 
sele* ściągnęły 
licznych widzów 
na zeszłorocznej 
wystawie artystycz- 
nego przemysłu urzą- 
dzonej w Krakowie 
staraniem Tow.: „Pol- 
ska Sztuka Stosowa- 
na“ i Dyrekcyi 
Krakowskiego 
muzeum prze 
mysłowego. 
W obecnej 
chwili cała ta kolekcya figurek znajdu- 
je się już od grudnia w Wiedniu w Mu- 
seum fiir Kunstund Industrie, na odby- 
wającej się tam wystawie austryacklego 


18 


przemysłu artystyczne- 

go. — Pomysł i praca 
_ naszej polskiej artystki 
zyskały tam uznanie; 
a ostatniemi czasy Dr: 
Haberlandt, dyrektor 
Wiedeńskiego muzeum 
„für Volkskunde“, zwró- 
cił się do pan- 
ny Bierkowskiej 
z propozycyą 
nietylko kupna 
owej wystawio- 
nej kolekcyi 
figurek w licz- 
bie22,ale rów- 
nież nadmie- 
nił, że dyrek- 
cya muzeum 
pragnie uczy- 
nić dalsze za- 
mówienia nate- 
gorodzaju oka- 
zy typów ludo- 
wych polskich. 

Nasze muzea 
w swoich pra- 
gnieniach skro- 
mniejsze i ogra- 
niczone skrom- 
niemniej jednak 


Aż 


I 


niejszymi dochodami - 
muzeum przemysłowe Lwowskie zamówiło 


u p. Bierkowskiej w końcu ubiegłego 
roku 4 figurki, z których 2 typy z okolic 
Nowego Sącza, a druchna i drużba z Kra- 
kowskiego. + 
Oryginały te, wykonane dłonią arty- 
styczną rzeźbiarki, jeśli powinny w peł- 
nych kolekcyach stanąć w muzeach, to 
mogłyby spełnić nadto ważne zadanie 
uszlachetnienia pewnej dziedziny prze- 
mysłu, jako wzór do rozpowszechnienia 
typów artystycznych lalek ku zabawie 
i pociesze dzieci. Lalka, która będzie 
odtworzeniem figurki panny Bierkowskiej 
zbudzi w duszy dziecka zainteresowanie, 
mogące szerokie dać pole rozwijania je- 
go pojęć i wiadomości—-roznieci zmysł 
obserwacyjny — nauczy lubować się 
w prawdzie i prostocie i pomocą będzie 
w ich kształceniu szlachetnego smaku. 
Mogłam osobiście sprawdzić, że sama 
panna Bierkowska, pojmując wszelaki 
kształt piękna jako nieodzowny czynnik 
wychowawczy, bardzoby pragnęła, aby 
figurki jej pomysłu i wyrobu posłużyć 
mogły jako wzór do tego rodzaju prze- 
mysłu artystycznego. Dla zapo- 
czętkowania tego, na zamówienie 
podjęła się wykon: nia okazów, 
mających służyć ku temu celowi. 
Zasilała nimi istniejący w czasie 
ubiegłych 3 lat bazar ga- 
licyjskiego przemysłu 
w Wiedniu — a podziwia- 
liśmy je również na wy- 
stawie Koła artystek pol- 
skich. Dwie grupy (We- 
sele krakowskie i Rodzinę 
huculską), które artystka 
wykonała na zamówienie 
Ks. M. Lubomirskiej i 
Hr. Lanckorońskiej, a 
które w jesieni 1904 ro- 
ku wystawione -były 
w Wiedniu w salach „Mu- 
sikvereinu*, odnosząc 
zwycięstwo na między- 
narodowym turnieju bliz- 
ko tysiąca zprowadzo- 
nych lalek z całej Europy. 
Pisma Warszawskie po- 
ruszały już po kilkakroć 
kwestyę zastąpienia im- 
portu zabawkowego nie- 
mieckiego, wyrobami polskimi. 


H. d'A. 
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Przed wawerską gminą zbierają się gminniacy, aby wybrać dwóch delegatów, 'do wyborów do 


Dumy. 


Elegancki londyński „cab” zamienił się na bardziej elegancki automo- 
bil publiczny. Ten typ zyskuje sobie powszechne uznanie i wyruguje 


on pewno wkrótce konne dorożki. 


A propos konferencyi dyplomatycznej w Algesiras 
podajemy tu wizerunek... pięknej marokańskiej 


tancerki, która skraca godziny nudów samemu 

sułtanowi. Urodziwa arabka strzeżona jest za- 

zdrośnie przez eunuchów i jeżeli jej wizerunek 

dostał się do pism, to tylko dlatego że sam suł- 

tan, w chwilach wolnych od mozołów państwo- 
wych, jest — fotografem. 


Pomimo agitacyi, ilość gmin, ktore nie wybrały delegatów, jest bardzo mała. 


Sad 


Od dłuższego czasu zwraca uwagę mieszczuchów 
typ ,„pokutnika”, przystającego na ulicach i pu- 
blicznie klepiącego godzinne pacierze. Nasz 
współpracownik robił z nim momentalny wywiad: 
„Czemu się wy tak, dziadku, długo modlicie?”” 
— „Abo to mało grzechów na świecie!” 
Dziadek więc się i za cudze grzechy modli. 


HISE 
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Angielskie emancypantki tak gwałtownie w tych dniach walczyły o pra- 
wa kobiece, że wywolały interwencye cierpliwej policyi londyńskiej. 


Z tygodnia na tydzień. 


tych dniach reperowano 
w moim mieszkaniu 
dzwonki elektryczne. 
Wszedłem z rzemieśl- 
nikiem, zajętym odna- 
wianiem baterji i izo- 


Pd 
ki SZ" |owaniem drutów, w po- 
gawędkę, a że wydał mi się umiar- 


kowanym i roztropnym, potrąciłem 
w rozmowie i o tematy polityczne. 


— Cóż? robotnicy nie wybrali 
delegatów. 
— A i dobrze zrobili, proszę 


pana—odpowiada mi. 
— Czyż dobrze? — pytam. 
— Z pewnością. Całe te prawa 


polityczne nasze to były przyszyte 
ot, tak, na prędce, sobotnim szty- 


chem na niedzielny targ. Jak są kur- 
je, to niech by była kurja robotnicza. 
Wybralibyśmy sobie dwóch czy trzech 
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posłów, ilu by tam wypadło po spra- 
wiedliwości. Niechby i według stop- 
niowych wyborów tymczasem. Ale 
tak jak jest—to co znaczą nasze gło- 
sy? Siedmiu wyborców mamy na 
okręg warszawski. Więć pewno trzech 
na miasto, a czterech na gubernię. 
Co znaczy tych trzech, jak staną obok 
osiemdziesięciu innych wyborców, 
a tych czterech obok stu? Jakby ły- 
żeczkę piasku dosypał do kubła gli- 
ny. Zginie to bez śladu. Więc po co 
myśmy mieli się bawić w jakieś wybory? 

Zwolennikiem absystencji zgoła 
nie jestem. Ale praktycznie wziąwszy 
tę sprawę—istotnie udział robotników 


w tej sprawie byłby czysto idealny. 
Ich głosy stopiłyby się w więk- 


szościach bez śladów. 


— A ma pan mieszkanie na 
własne imię? — zapytałem. 
— Mam. 


— I zapisał 
do głosu? 


pan swoje prawo 


— Zapisałem. Bo to co innego. 
Tam już idzie nie tylko o nasze ro- 
bociarskie interesy... 

— Więc będziesz pan wybierał? 
— A będę. 
Zatem za 
nie jest? 
— Byłemna początku. Leczskoro 
słyszę, że wszędzie wybierają w Rosji, 
a jeszcze wybierają liberalnych lu- 
dzi, to zmieniłem zdanie. I my musi- 
my wybierać. Trudno. Zawszeć trzy- 
dzieści sześć głosów z Polski, myślę, 
coś znaczy. A choć to będą naro- 
dowcy, za wolnością stać przecież mu- 
szą i z postępowymi posłami się łą- 
czyć też muszą. Może onii przeważą 
na tę stronę nawet... 
— A należy pan do jakiej par- 


bojkotem Dumy 


pan 


tyi? 
— Nie należę do żadnej. Sam 
sobie, na własnej drodze, rozumu 


szukam... 
Podaję tę rozmowę, jak ją sły- 
szałem. I zgoła bez żadnej tendencji. 


Jednocześnie mniej więcej z nie- 
udanymi wyborami robotniczymi od- 
były się pierwsze wybory do Rady 
państwa. I te się udały. Pod każdym 
względem. 

Osiemdziesięciu dwóch wyborców 
z całego państwa zjechało się w Pe- 
tersburgu i tam wybrano dwunastu 
posłów od przemysłowych i handlo- 
wych instytucji. Rosyjskie pisma, za- 
równo konserwatywne jak i radykal- 
ne, chwalą wybór tych ludzi, nazy- 
wając ich poważnymi działaczami 
i kompetentnymi reprezentantami. 

(o stanowić zaś może dobry 
omen dla spraw naszego przedstawi- 
cielstwa, to fakt, że nadwunastu posłów 
wybrano źrzech polaków. 

Jako przedstawiciel Królestwa 
polskiego wszedł do Rady Państwa 
p. Stanisław Rotwand. Działacz to 
znany, wytrawny, i posiadający, jako 
filantrop, piękną kartę w historji na- 
szej dobroczynności. Wraz z ruchli- 
wym i pelnym pomysłów szwagrem 
swoim, nieodżałowanym Hipolitem Wa- 
welbergiem, stworzył on cały szereg 
instytucji, że wymienimy tu tylko: 
szkołę mechaniczną i domy wzorowe 
dla robotników. Z zawodu prawnik, 
p. Rotwand w tej filantropijnej „spół- 
ce* był niejako organem wykonaw- 
czym, nadając pomysłom Wawelber- 
ga formę praktyczną i realną. Wła- 
ściciel wielkiego domu bankowego, zna 
on gruntownie sprawy finansowe; ja- 
ko długoletni prez%s naszego Muze- 
um przemysłu i rolnictwa, obeznany 
jest i z temi gałęziami lepiej, zwła- 
szcza z pierwszą; a mając tysiące 
przeszkód do usunięcia, i to prze- 
szkód najrozmaitszej natury, przy za- 
łożeniu i utrzymaniu swojej szkoły, 
ma prawo uważać się on i za spe- 


cjalistę w sprawie szkoły polskiej, 
Poważne organy prasy naszej powita- 
ły bardzo gorąco wybór p. Rotwanda. 

Dwaj inni polacy, wybrani na 
członków Rady państwa, to p. Sta- 
nisław Glezmer i p. Koziełło Paklew- 
ski. Pierwszy reprezentuje przemysł 


okręgu petersburskiego, drugi ural- 
skiego. 
Ludzie nie bardzo przywykli 


u nas do śmiałego słowa. 

Zwłaszcza w dziedzinie krytyki 
artystycznej. 

Reputacya artysty ustala się 
zwykle, w naszym artystycznym świa- 
tku powoli, w jakiś geologiczny spo- 
sób, przez narastanie warstw opinii 
przyjętych, zdawkowych i banalnych. 

Przed szerszym gestem krytycz- 
nym ludzie instynktownie się cofają, 
często z wyrazem zgorszenia na obli- 
czu, | 

— Wszyscy przyznają Iksińskie- 
mu talent, a ten tak brzydko o nim 
napisał!. . 

Może myślicie, iż tu poczucie 
sprawiedliwości czuje się obrażonem 
i w ten sposób reaguje. 

Ani trochę. To tylko niezado- 
wolenie ludzi, którym zamącono in- 
telektualny spokój na miękkiej kana- 
pie utartych sądów. 

Jeszcze jakieś babranie, byle 
było z talentem pisarskim dokonane, 
przeciętny warszawiak łatwiej daruje. 
Ale odwrotnej operacyi poprostu nie 
znosi. Wpada w gniew zapalczywy, 
gdy ktoś pokazuje z przekonaniem 
otwartem, że to jest niepośledni ta- 
lent, nawet duży talent, ten Igrek, 
któremu ledwie niejakie zdolności 
przyznawano ogólnie, lub nawet mu 
tych zdolności ogólnie odmawiano... 

— Nie, tego za wiele... 

‘s ¿_ A jednak bez swobodnej gry są- 
dów krytycznych, bez ścierania się 
zdań krańcowych i przeciwnych, bez 
dania folgi temperamentom, sympa- 
tyom, antypatyom artystycznym, nie 
może być mowy o żwawszem, głęb- 
szem, mocniej napiętem życiu. Ta 
żywa wymiana właściwie odbywa się 
u nas w pracowniach, kawiarniach, 
salonach. Nie przenika ona tylko do 
pism, które większe albo mniejsze 
kąciki poświęcają krytyce artystycznej 

Nasz „Świat* pragnąłby być li- 
heralniejszy; zostawić pisarzom kry- 
tycznym więcej swobody, niż to u nas 
jest przyjęte; nie wymagać od auto- 
ra, aby jego poglądyna twórczość 
danego artysty lub na wystawione 
świeże dzieło, zgadzały się z poglą- 
dami  „redakcyi*; sądy i poglądy 
pozostawiać na odpowiedzialność au- 
torów artykułów—o ile te artykuły 
są z werwą i umiejętnością pisane. 

I myślimy, iż to jest dobry spo- 
sób służenia Sztuce... 


A pism 
przybywa... 

Jest ich już tak wiele, że my 
sami, dziennikarze, nie możemy się 
w tem mnóstwie połapać i rozeznać. 


przybywa, przybywa, 


Cóż dopiero publiczność... 
Nie witamy tu tych wszystkich 


kolegów. A to bynajmniej nie przez 
zawiść. Ale naprzód — miejsca by 


nam nie starczyło w piśmie na nic 
już innego, gdybyśmy chcieli nie po- 
minąć żadnej okazyi do powitania. 
A potem— jesteśmy tygodnikiem; na- 
pisze się coś w poniedziałek, a to 
dopiero w sobotę wychyli się w dru- 
ku na świat boży: pięć, sześć dni; 
ileż z tych nowych pism zdąży już 
być pogrzebionemi... 

Poważniejszem przedsięwzięciem 
jest, widać to odrazu, „Myśl polska*. 
Śmierć nie stoi jej za plecami. Ty- 
godnik to społeczny, któremu za „wy- 
tyczną będzie kierunek narodowo-de 
mokratyczny*. Po pierwszym nume- 
rze nie można sądzić pisma. Ale in- 
tencye już zwykle od początku są wi- 
doczne. „Myśl polska“ posiada in- 
tencye ' poważne. Sprawy społeczne 
znajdują w niej niezawodnie szerokie 
uwzględnienie. 

Redakcya nam obiecuje niepomi- 
jać i artystycznych. W pierwszym 
numerze drukuje piękny wiersz Z. Dę- 
bickiego „Kiedy ranne wstają zorze“. 
A w obistnicach znajdujemy i kryty- 


"kę literacką i artystyczną. 


W powodzi pism tonie i sporo 
przedsięwzięć humorystycznych. Mię- 
dzy niemi spotykają się numery bar- 
dzo nieraz zabawne i konceptów uda- 
tnych nieraz pełne. Dziw czasem 
bierze, że jednak ludzie mają tak 
dużo jeszcze dobrego humoru na te 
ciężkie czasy. Zróbmy zwłaszcza od- 
robinę reklamy „Wesołemu Echu“ 
i „Warszawiakowi*. 

Wiele z pism humorystycznych 
ginie, puściwszy się na niebezpieczne 
teraz jeszcze wody satyry politycz- 
nej... 

We wszystkich jednak, nie wy- 
łączając i tych, które na pochwałę 
zasługują, szwankuje strona rysun- 
kowa. 

Mówiłem to jednemu z wydaw- 
ców. 

Odrzekł na to żywo: 

— Ba! myśli pan, że mnie to 
nie boli gorzej, aniżeli pana sto razy. 
Ale skąd wziąć rysowników. Daj 
mi ich pan. Obsypię ich złotem. To 
trudno jednak. Z pustego i Salomon 
nie naleje... 


Demil. 


Z kroniki 


bandytyzmu. 


W ubiegłym tygodniu do sktadu wyrobów tytuniowych J. Rosenbluma (Leszno 24) o 1-ej po południu wtargnęło 8-iu młodych ludzi i oświadczając, że są 


anarchistami, zażądali pod grożbą rewolwerów, wydania im pieniędzy. € 
„Anarchiści? umknęli w popłochu, zostawiając rannego. ] 
zapowiedziana „drużyna obronna”, zorganizowana przez $. D. przeciw bandytyzmowi?... 


napastników, rażąc jednego śmiertelnie. 


Zebranie ogólne Kasy 
literackiej. 


(Szkice odręczne A. Zarzyckiego). 


Jeszcze w roku przeszłym zgroma- 
dzenie ogólne członków Kasy literackiej 


przekonania, że obie instytucye 
powinny istnieć niezaleźnie od 
siebie t. j. że los jednej nie po- 
winien być związany z losem 
drugiej. Te oto rezolucye swo- 
je zarząd Kasy literackiej 
przedstawił w d.2 b. 
m. ogółowi członków 
Na przewodniczącego 


Lecz w tejże chwili zjawiło się dwóch nieznanych ludzi, którzy jęli strzelać do 
Tajemniczy obrońcy zniknęli bez śladu. 


Byłażby to 


tat łamiącej się co chwila dyskusyi 
był taki, że w myśl wniosków człon- 
ków Kasy pp. Lorentowicza, Kijeń- 
skiego i Koszutskiego postanowiono 
sprawę Kasy i klubu traktować od- 
dzielnie i włożyć na Kasę obowiązek 

zwołania nowego zgromadze- 
j YN nia, które już nie będzie zgro- 
NON madzeniem członków Kasy, 
a ogółu literatów i dziennika- 


w Warszawie upoważniło „komitet „do został wybrany p. Ochi- Hil AN 
zorganizowania specyalnej w A mowski, który bardzo j / „41% rzy warszawskich. Kasa za- 
o a ak umiejętnie i energicznie I). f t tem ma zaprosić wszystkich 
sprawą pełnił swą rolę. |] NZ X członków swoich i tych 
PES Asesorami byli: z pośród piszących, któ- 
ME pani Walew- KOCU rych uzna za stosowne. 
ska, a po jej == | "TCZĘ == Na tem przyszłem zgro- 


z= 


dobrowol- 

nem ustą- Ignacy Dąbrowski. 

pieniu pani 

Hajota i p. 

Dąbrowski. f 
Funkcye 
sekreta- 
rza spra- 


Mecenas Ochimowski. 


« k Stan. Libicki. wował p. Antoni Miecznik, 
- i . s sekretarz redakcyi tygodnika 
Antoni Miecznik.  rzeniaTo- Świat. Na interpelacye odpowiadali rze- 


warzystwa 
dziennika- 
r y i literatów. Owa komisya swoje zro- 
biła: wypracowała statut klubowy, roz- 
ważyła szereg wniosków i przyszła do 


Julian Ad. Święcicki. 


jest głównym autorem 


czowo i dosadnie znani ze swej swady 
oratorskiej członkowie zarządu, pp: Świę- 
cicki i Libicki oraz p. Baliński, który 
statutu mającego 


się zawiązać klubu literackiego. Rezul- 
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madzeniu ma być zasa- 
;, dniczo rozstrzygnięta 
| sprawa Towarzystwa li- 
teratów i dziennikarzy 
polskich w Warszawie. 
Z naszej strony musimy 
` dodać, że sprawa jest 
nader ważna, nadająca się do 
szerszej dyskusyi nie tylko na 
urzędowych posiedzeniach 0- 
gólnych Kasy, lecz również na 
łamach pisma. Chodzi o to, 
żeby kwestyę postawić wyraź- 
nie i jasno, żeby, wziąwszy pod 
uwagę różne głosy, dotyczące 
sprawy samej. komitet specyal- 
„ny mógł znależć w nich dla 
siebie dyrektywę. 
l Niechże zatem ludzie pióra w po- 
kaźnej liczbie zjawią się na to przy- 
| szłe posiedzenie, które ma w terminie 
jeszcze nieoznaczonym zwołać zarząd Ka- 
sy literackiej. 
am. 


GARA 


WAŁKA Z KOŚCIOŁAMI WE FRANCYL. 


Katolicy francnscy dotrzymali gróźb, jakie 
rzucali w czasie rozpraw parlamentarnych nad 
rozdziałem państwa od kościoła. Stanęli w obro- 
nie kościołów—i to zbrojnie. W wielu miejscach 
stoczono prawdziwe walki, w których byli ranni 
i zabici, i które spokojnego zwykle chłopa fran- 
cuskiego przeniosły nagle w epokę religijnych 
Parlament się tem zaniepokoił, (ten sam 
1 zijną) i oba 
„(ten sam rząd, któremu kazał wykonać 
wojowniczą uchwałę). Następny rząd sfol- 
gował nieco wobec groźnej postawy katolików. 
Jlustracya nasza przedstawia pomysł, na który 
wpadli obrońcy kośc oła w jednym z północnych 
departamentów; niedźwiedzie jako szańce—więcej 
to z pewnością zabawne, aniżeli poważne i aniżeli 
skuteczne. Należy też przypuszczać, że szło tu 
nie tyle o isto:ne użycie tych stworzeń. które nie 
mogą być groźnemi żołnierzowi, uzbrojonemu 
w karabin magazynowy, ile o manifestac ile 
o ośmieszenie atakujących. Ukazanie się obrazu 
niedźwiedzi przed kościołem w pismach ilustro- 
wanych, to z pewnością był jedyny cel manifes- 
tantów. Że niewinny w gruncie rzeczy, wię 
podajemy, jako ciekawostkę tygodnia uł 
Dla_ ścisłości dodajmy, że spis inwentarza odbył 
się, ponieważ niedźwiedziarze nie chcieli rozkieł- 
znac h ni dźwiedzi 


Najnowsze paryskie mody wiosenne. 


śmierci. 


W rocznicę 


| iz _ — > 


Wincenty Koziełł-Poklewski, przedstawiciel prze- 
mysłu uralskiego, wybrany do Rady Państwa. 


Grobowiec Juljusza Słowackiego na cmentarzu 
Montmartre w Parwżu. 


Biust Juljusza Słowackiego, wykonany przez artystę-rzeżbiarza Mazura 
na zamówienie Filharmonii Warszawskiej. 


Autorowie dramatyczni 
wobec teatrów. 


Zamęt rewolucyjny wynalazł 'i 
stworzył rozliczne nowe formy wyzysku. 
Szantaż, bandytyzm, i antybandytyzm, 
prosperują doskonale, Nie należy je- 
dnak sądzić, iżby te nowe formy wy- 
zysku zajęły miejsce dawnych. Wcale 
nie. Dawne sposoby krzywdzenia lu- 
dzi praktykowane są bez przerwy. 
Naprzykład wyzyskiwanie autorów 
dramatycznych przez kierowników tea- 
trów prowincyonalnych. 

Jest to forma oszustwa tak przy- 
jęta, że nawet nie razi. Przeciwnie, 
umiano jej nadać cechę „obywatelską*. 
Jakiś przedsiębiorca — spekulant gro- 
madzi garstkę mniej lub więcej uta- 
lentowanych aktorów. Zwykle: mniej 
utalentowanych. Wnet w usłużnych 
dziennikach pojawia się szumna wia- 
domość o zawiązaniu się „nowego To- 
warzystwa dramatycznego“. Ten i ów 


"reporter podaje nawet sakramentalne: 


„Szczęść Boże“ (nieboszczykom pisze 
się zawsze: cześć jego pamięci.) I „To- 
warzystwo dramatyczne“ puszcza się 
na wędrówkę po gubernialnych i po- 
wiatowych miastach, 

Niebawem korespondenci prowin- 
cyonalni donoszą do pism warszaw- 
skich o powodzeniu, jakiego doznała 
w (Częstochowie, Radomiu lub Kali- 
szu sztuka takiego albo innego dra- 
maturga polskiego. Czasem o niępo- 
wodzeniu. Bo prowincya jest kapry- 
śna i lubi niekiedy „położyć* sztukę, 
która w Warszawie długo nie scho- 
dziła z afisza. 

Jednym z ostatnich, którzy się 
dowiadają o takim wypadku, jest zwy- 
kle autor. Dla tego, iż mniej pilnie 
czytuje dzienniki, niż przeciętny fili- 
ster. „Pan dyrektor* trupy nie za- 
wiadomi go przecie. Jeśli sztuka nie 
miała powodzenia, pocóż psuć auto- 
rowi humor? Jeśli miała powodzenie, 
autor gotów upomnieć się o honora- 
ryum.. Przytem nieprzyjemnie jest 
wchodzić w kontakt z prawnym właś- 
cicielem, którego się nie pytało wcale 
o pozwolenie wystawienia sztuki... 

Jeśli przechodniowi na ulicy, zac- 
ny obywatelu, wyciągniesz portmo- 
netkę z kilkoma miedziakami i chwy- 
cą cię na gorącym uczynku, nie bę- 
dziesz mógł zaprzeczyć, iż miano: zło- 
dziej—słusznie ci się należy .Pan dy- 
rektor trupy prowincyonalnej, kradną- 
cy bezczelnie owoc długiej i mozol- 


Katastrofa kolejowa pod Koluszkami. 


nej pracy duchowej ubogiego najczę- 
ściej literata, obraziłby się śmiertel- 
nie, gdyby go nazwano złodziejem. 
Niedość tego. Niech pokrzywdzony 
autor stanie w obronie swych spraw, 
niech zażąda wypłaty honoraryum, 
niech, Boże broń, zagrozi skargą są- 
dową! Pan dyrektor robi wnet minę 
uroczystą i woła, rozdzierając szaty:— 
To nie poobywatelsku! 
Nie po obywatelsku? Dla czego? 
Odpowiedź nie daje na się czekać: 
— (i wędrowni artyści. walczą 
z nędzą. Dla sztuki znoszą głód 
i chłód, nie tracąc mimo to dobrego 
humoru. Reymont tak  wzruszająco 
opisywał ich los. Możnaż ich zmu- 
szać jeszcze do opłacania honoraryów 
autorom? To byłoby okrucieństwem! 
Za pozwoleniem. Więc dla tego, 
że garść wykolejonych obywateli i oby- 
watelek, którym sdaje się, iż pracują 
dla sztuki, pragnie pokazywać się na 
scenie, autor polski ma umierać z gło- 
du? Właściciel sali teatralnej każe so- 
bie płacić, za światło i za druk afl- 
szów trzeba płacić. Jedyny człowiek, 
któremu wolno nie zapłacić, to dra- 
maturg polski. Czyż istotnie opływa 
on w taki dostatek, że stać go na 
podobną szczodrobliwość? I, moi czci- 
godni panowie, nie mówcie o „poświę- 
ceniu dla sztuki*. Ta sztuka, którą 
obwożą po prowincyi rozmaite „tru- 
py“, bardzo mało ma wspólnego z pra- 
wdziwą Sztuką. i nawet coraz rzadziej 
staje się pepinierą młodych talentów. 
Przeciwnie, zazwyczaj jest ich gro- 
bem. Warunki bytu dramaturga pol- 
skiego zbyt są ciężkie, by w łem spo- 
sób miał robić oflary na ołtarzu sztu- 
ki ojczystej. Sztuka ta nader mało 
straci, jeśli pan dyrektor weźmie się 
do innych spekulacyj, np. do handlu 
mydłem, jeżeli pierwsza naiwna zasią- 
dzie w sklepie z rękawiczkami, a dra- 
matyczny bohater wróci do apteki. 
Nawęt może zyska, bo owych „trup* 
prowincyonalnych będzie mniej, ale 
będą lepiej zorganizowane, i uczę- 
szczanie na przedstawienia przestanie 
być aktem filantropii. 
Najsmutniejszym jednak objawem 
jest fakt, iż zanik tej (powiedzmy 
grzecznie „bezceremonialności*) sięga 
tam, gdzie sięgać nie powinien. Że 
znany artysta w Kaliszu wystawia 
sobie „Ksterkę* Stanisława 
Kozłowskiego, nie zapytawszy 
się o pozwolenie autora, nie umówi- 
wszy się z nim o warunki, to już 
bolesne. Ale że jeden z najpoważ- 
niejszych dyrektorów  prowincyonal- 
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nych, literat głośny i poważany, próbuje 
wystawić tęż samą sztukę w tychże 
samych warunkach, to już boleśniej- 
sze. -Najboleśniejszem jednak jest 
oburzenie, jakie wywołuje słuszny pro- 
test Kozłowskiego. 

Jakąż odpowiedź znajduje ów dy- 
rektor? 

— Możemy się doskonale obejść 
bez pańskiej sztuki. Wystawimy „Ko- 
ryolana*, a poczciwy Szekspir z pe- 
wnością protestować nie będzie. 

Naturalnie, „poczciwy Szekspir 
protestować nie będzie. Objaśnienie 
jest wykwintne i niepodlegające wą- 
tpliwości. Może trochę cyniczne. Tem 
nie mniej zawiera niezbitą :pra- 
wdę. Szekspir nie wstanie z grobu. 
Gdyby nawet mógł, nie zachęciłaby 
go do tego prawdopodobnie „premie- 
ra“ Koryolana na scenie prowincyo- 
nalnej. 

A morał tego zajścia? Utworzenie 
Towarzystwa autorów dramatycznych 
jest palącą potrzebą, nietylko dla 
położenia tamy tym nadużyciom ale 
przedewszystkiem ze względu na twór- 
czość dramatyczną polską, która gnę- 
biona z jednej strony przez cenzurę, 
z drugiej—przez wyzysk dyrektorów, — 
szerzej rozwinąć skrzydeł nie może. 

Stef. Krz. 


Zgon dygnitarza abisyńskiego. 


Ras Makon- 
nen, jeden z 
głównych 
wodzów ar- 
mii Menelika 
w bitwie pod 
Aduą prze- 
chylił szalę 
zwycięstwa 
na rzecz abi- 
syńczyków. 


A 


Pani Zygmuntowa. 
Poeta-myśliciel. 
Zebrani goście. 


Pani Zygmuntowa (nie tyle piękna, 
ile—niestychanie mita; kobieca okrągtość 
i miękkość w ruchach, w liniach, we— 
wszystkiem; oczy duże, o spojrzeniu rog- 
leniwionem, zmysłowem, usta pół rozwar- 
te i świeże, jak wiśnie. Bardzo inteli- 
gentna). ...bo dla mnie miłość nie istnie- 
je, jeżeli głębiej nie sięga ducha, pra- 
wie... nieskończoności! Doprawdy! Życie 
przedstawia dla mnie jakąś bezmierną 
nieświadomość, samotność i bezcelowość; 
wiem, że nigdy, do samej. śmierci nie 
wyzwolę się z tej ciemnicy zagadkowej, 
więc tęsknię szalenie, a jeżeli w wiel- 
kiem uczuciu upatruję ukojenie, rozumie 
pan, jakiem ono być musi, potrzebuję 


aby mnie kochano, nietylko za ponętę 
mego ciała, lecz zarazem—za ból i poe- 
zyę moich pragnień. I ja sama tylko 
tak kochać potrafię. (Chwila milczenia). 
Jednakże zagadaliśmy się zbyt długo 
i zaczyna to zwracać uwagę: a trzeba 
panu wiedzieć, że mój mąż bywa zazdro- 
sny! (odchodzi, żegnając go cza'ującym 
uśmiechem). 

Poeta myśliciel (po chwili—do sie- 
bie). Kocham ją... 


II. 


Hrabia Stanisław. 
Poeta-myśliciel. 
Zebrani goście. 

Hrabia Stanisław (bardzo przystoj- 
ny, wysoki, twarz zupełnie heat tyb 
klubowca, człowieka „łturfu*) ...to przecie 
pan takie piękne powieści pisze? Taak!... 
Bardzo! Bardzo!... 

Poeta-myśliciel (s uśmiechem). 
chwała znawcy 
dla autor: 

Hr. Stanisław. Znawcy? 
idće?!.. Tak pan trafił, jak ja, 
fuksa na ostatnim totalizatorze. 
raturze znam się tyle, 
gielskiej gramatyce. 
we! Tu mnie masz. T 

Poeta-myśliciel. 
przecie o kobietach. 

Hr. Stanisław. No, jakżeby?! To, 
już... ça va sans dire. Swiat, czy pół- 
świat—wszędzie zdarza się wybór pierw- 
szej klasy. Tu naprzykład: ani Zy- 
gmuntowa. To dla znawcy. Kobietka 
w, moim guście. Un morceau de roi... 
(Żegnają się). 

Poeta-myśliciel (do siebie po chwili). 
Ten rywal nie jest niebezpieczny. 


II. 


Pani Zygmuntowa i Hr. 
rozmawiają sami w „jardin 
Pocła-myśliciel, przechodząc, 
się i, niewidziany, słucha. 

Pani Zygmuntowa. Zazdrosny jesteś 
o tego literata?! Wiesz przecie, że ty je- 
den dla mnie istniejesz na świecie. 
Jeszcze się gniewasz? 

Hr. Stanisław. Już nie, tylko przyjdź 
jutro do naszego mieszkania — na Brac- 
ką o 4-ej? 

Pani Zygmuntowa (patrząc mu na- 
miętnie w oczy). Przyjdę napewno, mój 
jedyny! 

Poeta- MSP (blady i nierucho- 
My). . . , è 


J 5 Ros senzweig. 


Po- 
jest najmilszą nagrodą 


Quelle 
szukając 
Na lite- 
coźrebak na an- 
Ot—konie wyścigo- 
o pasya mego życia. 

Nie zapominajmy 


Stanisław 
d'hiver*. 
zatrzymuje 


Fraszka. 
Kobieta, mówi poeta, 
Jest arcytworem stworzenia, 
To wszelkich czynów podnieta, 
Bóstwo co ziemię w raj zmienia. 
Urocze, dziwne zjawisko 
Rozkoszy czarę ma w dłoni, 
Gdy jesteś czary tej blizko, 


Napić się nigdy nie wzbroni. 
Jej usta jakby z korali, 
Jej oczy modre bławaty... 
Przepraszam, czy pan żonaty? 
— Zkądże? 
Nie, nie mów pan dalej. 
W. Rapacki (syn). 


~ 


Apostołka feminizmu. 


Zuzanna B. An- 

thony, najstar- 

sza amerykań- 
ska bojowni- 
czka o prawa 
kobiece, 
zmarła przed 
paru tygo- 
dniami. 


Nasza karta albumowa. 


Jacka Malczewskiego „Smierć Elle- 
nai* z poematu Jul. Słowackiego „An- 
helli“. — Piękne to dzieło pochodzi z cza- 
sów, kiedy twórczość Jacka Malczewskie- 
go szła torem silniejszym, * prostszym, 
aniżeli później, gdy przeszła w fazę tak 
zwanego  wizyonizmu. Ellenai, jedna 
istota, rozumiejąca smutną do głębi 
duszę wygnańca sybirskiego — zacho- 
rowała, Anheli usiadł na łożu śmierci, po- 
grążony w głębokim smutku serdecznym. 
Na ścianie izby sybirskiej, obwieszonej 
rogożą, widać jedną ozdobę ubogiego 
wnętrza: obraz M. Boskiej." Sama E llenai 
narysowana po mistrzowsku, łączy w s0- 
bie wdzięk i boleść. — Wysoki nastrój 
obrazu osiągnięty został za pomocą środ- 
ków prostych, bez uciek ania się do „nad- 


malarstwa“. 


Książki nadesłane. 


— „Skoczek* poemat Józefa Jankow- 
skiego. Warszawa—Kraków 1905 r. str. 48. 

Poetycki talent Józefa Jankowskiego 
zmężniał, skupił się, osiągnąwszy rzadką 
zdolność objektywizowania wrażeń i na- 
strojów lirycznych. Dowodem tego jest 
pod powyższym tytułem prześlicznie wy- 
dany poemat. To już nie poeta-motyl, 
w niezliczonych, a tyle barwnych liry- 
kach swoich, fruwający z kwiatka na 
kwiatek, lecz twórca, świadomie niosący 
się w zawrotną sferę ideałów trwałych. 
Niech każdy składa w ofierze ideałowi 
swemu wszystko, co;ma najdoskonalsze- 
go w sobie—oto teza utworu. Więc sko- 
czek skromny składa to, co może: naj- 
istotniejszą część duszy własnej—sztukę 
swoją. Poemat, osnuty na podaniu lu- 
dowem, jest utworem skończonym tak 
pod względem treści, jako i formy nie- 
zwykle prostej i kunsztownej zarazem. 


„Prawo wyborcze kobiet w Au- 
stralji* przez Williama Pember Receevs'a. 
Spolszczył M. Z. Warszawa 1905. Skład 
główny w sięgarni powszec hnej. Str. 87. 

W sposób zajmujący autor poucza, 
w jaki sposób została dokonana reforma 
w kwestyi dopuszczenia kobiet do urn 
wyborczych w Australji. 


- „Romanse“ przez Józefa Maciejow- 
skiego. Warszawa 1906. Jan Fiszer. 
Str. 150. 

Fragmenty, szkice, drobnostki bele- 
trystyczne złożyły się na ten tomik, wy- 


dany przez nieznanego jeszcze szerszej 
publiczności autora pod ogólnym tytułem 
„Romanse“. 
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Odezwa. 


Celem wczesnego uregulowania nakta- 
du pisma na drugi kwartal r. b. uprasz à 
Sza abonentow o rychle nadesłanie pre- 
numeraty, usunie to bowiem reklamacye, 
spóźnienia lub też przerwę w otrzymywa- 
niu pisma. Zanosimy przytem up 
„by Szan.abonenciprzy odnowieniu 
prenumeraty zechcieli komunikowac nam, 
oprócz nowych również poprzednie swe 
adresy, pod którymi otrzymywali „Swiat“ 
dotychczas. 


Administracya „„Świata”. 


Nadesłane. 


do zbiorów i galeryj. Wystawa 
do 8-ej. Bilet roczny rb. 1. Salon 
St. Kulikowskiego, 


Marszałkowska 129. |-sze piętro. 
[WARSZAWIE - ql SZPETEASBURCJI 
MAZOWIECKA at PW. MORSKĄ 


ód 
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Treść Ne 14 OSA z d. 7 Kwietnia 


„Karta albumowa“. „Śmierć Ellenai“. 
Jacka Malczewskiego. 
„Rok 1794". (Z 4 ilustr.) 
pasku las“. Powieść 
„Stanisław Ostrowski”. 
Olszewski, 
„Dwadzieścia pięć lat orki społecznej”. 
(Z 5 ilustr.) Swiałowy. 
„Koleje pragnień”. Zuzanna Aleksandra. 
„Krwawy strumień”. Władysław Orkan. 
„Browninę”. (Z 4 ilustr.) b. 
„Moja ankieta w sprawie ODA i Janck. 


Wiktor Gomulicki 
Gabryeli Zapolskiej. 
(Z 6 ilustr.) Maryan 


„Na drogach iluminizmu”. (Z 1 portr.) 
Ant. Miecznik. 
„Noc w mieście”. (Z 2 ilustr.) 


„Ostatni z roku 31-go'. (Z 1 portr.) Lubicz. 

„Nowa gałąź sztuki”. (Z 4 ilustr.) H. d'A. 

„Z tygodnia na tydzień”. Demil. 

„Zebranie ogólne kasy literackiej”. (Z 5 portr.) 
am. 

„Walka z kościołami we Francyi”. (Z1 „st ) 

„Mutorowie dramatyczni wobec teatrów” 
Stef. Krz 

„Zgon dygnitarza abisyńskiego”. (Z 1 portr.) 

„Trzy rozmowy rautowe”. J. Rosenzwcig. 

„Apostołka feminizmu”. (Z 1 portr.) 

„Fraszka”. Wincenty Rapacki (Syn). 

Nasza karta albumowa. Książki nadesła- 
ne. Nadesłane. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Główki dziecięce. Jana Rembowskiego. Studyum 
i Portret. Ludomira Janowskiego. Przed 


wawerską gminą. „Pokutnik*. Automobil 
w Londynie. Emancypantki angielskie. Tan- 
cerka marokańska. Z kroniki bandytyzmu. 
Najnowsze paryskie mody wiosenne. Win- 
centy Koziełł-Poklewski. W rocznicę śmier- 
ci Juljusza Słowackiego. Katastrofa kole- 
jowa pod Koluszkami. 
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